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Kraków', Czwarł i? 16 Kwietnia 1891. Rocznik ITT.
Przedpłata wynosi:

w Krakow ie:

miesięcznie 1 zlr., kwartalnje . t  złr., 
półrocznie O  złr., rocznie 1 9  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
t a  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgierskiej:

miesięcznie A złr. 8 5  cnt., kwartalnie 
4  złr., półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Numer pojedynczy 6  cnt.

Cena o g łoszę i ; :
Z a  w i e r s z  p e t i t o w y ,  iu). i cg o e
za  p i e r w s z y  r a z  ł O  g fcn-ew.  z.-, u r s i ę -  
pne po 5  ccntó^j. — I m ■ c.g!r.*sc- 
n i a  z w y k ł y m  drukiem: j.e 9  ■ od 
w y r a z u ,  t ł u s t y m  d r u k i e m  [>:> ** cnt. c-J 
w y r a z u .  M i n i m u m  <;< n y  i !:-o:>r-yo-■: ogl»
FzciT 9 5  Cii*. „Naduetai-r- 911 .-ni

wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz, t rano.

od wiersza 
Adres dla telegramów:

„ K U B J E B “ —  K R A  K O  y,

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Nasze rękodzielnictwo.
VII.

warRównocześnie z podziałem pracy 
sztatowej na orobne działy wyrabiająoych 
się przedmiotów, niezbędną stanie się 
zmiana szukania dróg zbytu. Stanie się to 
koniecznością, gdyż nie można żądać od 
nabywcy, aby tenże zamawiając garnitur 
meblowy, chodził od warsztatu do war
sztatu i kupował pojedyncze przedmioty. 
Otóż, co się juz u n a s  praktykowało na 
małą skalę, t. j. otwieranie składów mebli 
pj-zez pojedynczych właścicieli warsztatów, 
winno obecnie znaleźć zaotosowame w da
leko szerszym zakresie. Tak w miastach 
głównych, jakoteż w mniejszych, muszą 
bezwarunkowo powstać składy, w których 
nabywcy mogą się w każdej cl.wili zao
patrywać we wozelkie potrzeby.

Będą to wielkie Spółki wyrobów rę
kodzielniczych, które dziś już w innych 
krajach stanowią podstawę bytu każdego 
działu rękodzielniczego. Spółki takie u- 
mniejszą znacznie codzienne troski o wa 
runki pracy naszego rękodzielnictwa, a co 
ważnie juze, gdy dostarczane wyroby pod
legać będą koni roli fachowców, dbających 
o dobre imię Spółki, którzy usuwać będą 
wszelkie niedokładne roboty, a sprzeda
wany towar dobry, wzbudzi coraz więkcze 
zaufanie do wyrobów krajowych

W obec takiego postępowania, nie wy
starczy już blaga patijotyczna, tak często 
u nas praktykowana , a tylko to znajdzie 
uznanie i skutek, co opierać się będzie na 
sumiennej pracy, wzmacniającej rzeczywi
ście siły kraju i narodu. Tylko wtenczas 
będzie można oczek1 wać spokojnie lepszej 
przyszłości.

Że wnijście na tę drogę i zawiązanie ta 
kich Spółek, spotka się na początku z nie
wiarą a nawet z niechęcią większości za
cofańców upiornych, ro już można naprzód 
p rz e w id z ie ć  Najtrudniej będzie przebić 

'ę ierw sze lo fy, czyli założyć pierwsze Spól- 
l i |  i bo nąsllpnie ugruntuje się

na lyna droga wyjścia z

.k ie  zoionćrte będą 
do

to wie K i człowiek* — nie zbierzemy od
powiednich funduszów na zakładanie na
szych spółek rękodzielniczych ?

Zresztą nic wolno nam zapomnieć i za
przeczyć, że ofiarność w kraju była i jest, 
że nasze stare rody nie zatraciły bynaj • 
mniej poczucL i łączności z duchem na
rodu. Któż to odczuł tak potrzeby na
szego rękodzielnictwa, jak  wiekopomnej 
pamięci hrabina G o . . . . ,  która ustaliła 
fundamenta „Gwiazdy* lwowskiej? Przy
patrzmy się przytułkowi ks. Lubom irskie 
go w Krakowie, spojrzyjmy na zakład w 
Drol.owyżu, fundacj. ś p Stanisława hri 
Skarbka, przejrzyjmy cały szereg innych 
fuńdacyj i ofiarności!

Czy wobec tych faktów, któremi się 
każdy naród chlubić może, wolno bezwa
runkowo potępiać i rzucać kamieniem na 
szlachtę ? A dla kogoż to żyją i pracują 
tacy \r  ładysławowie Zamoyscy, W łodzi
mierze Dzieduszycey, potomkowie Tytusa 
Działyńskiego i wielu innych? Czy oni 
skąpili i skąpią kiedykolwiek siły, pracy 
i mienia dla tych wszystkich maluczkich, 
których dla doora narodu podnieść usiłu
ją ?  Otóż ci sami zszeregują się również, 
przyjdą z pomocą i kredytem uczciwej 
polskiej czy ruskie pracy krajowej, jeżeli 
ich przekonamy, że po starem u z Bogiem 
i w Bogu pracować chcemy, jeżeli utw ier
dzimy wiarę w nas, że wszelkie prądy ob
ce nie znajdą w duszach naszych posłu
chu, i ‘ dalecy będziemy od wszelkiego 
źydowsko-niemieckiego liberalizmu, i nie 
zechcemy sami kalać sztandaru narodo
wego.

Zaszczepmy te hasła w duszach i sercach 
naszych, bierzmy się z rozwagą spokojną, 
wytrwałością i silną wolą do czynu, a Bóg 
nam dopom oże!

m iały'^Ni-
K inne /ugezenie, co do warunków

.d y ip  rękodzielniczego, aniżeli najpowa
bniejsze firmy warsztatowe.

Będzie również nieuniknioną konieczno
ścią Spółek,j urządzanie składów wszelkich 
materjałów, d la  potrzeby producentów.

Składy te mogą chwilowo wzbudzić 
obawy naszego świata handlowego, kupu
jącego z niechęcią. wyroby krajowe.

Z tą  niechęcią., rękodzielnik nasz liczyć 
się nie może, bo jego dążeniem będjie — 
zakładanie specjalnych warsztatów, dla ró-. 
żnych potrzeD sklepowych, a które i za
granicą, zkąd są dotychczas sprowadzane, 
nie produkują się w fabrykach lecz po 
małych warsztatach a co najwięcej za po
mocą drobnych maszynek , przyrządów po
mocniczych.

W  wypadkach jednak, gdyby nasze d o 
tychczasowe handle nie chciały się zaopa
trywać u naszych producentów, to  ich 
składy spółkowe hurtowne, zmuszoneby 
były otwierać sklepy dla pojedynczej sprze
daży.

Gdy w powyższych kierunkach powe
źmie rękodzielnictwo stale postanowienia, 
nabierze równocześnie przekonania, jakiej 
doniosłości są dla niego szkoły przemy
słowe, bo te tylko mogą się stać lunda- 
mentalną podstawą, dostarczającą warszta
tom odpowiednich kierowników.

A jakieżto pole 'działalności otworzy się 
dła wyższych zakładów, jak  n. p. polite
chniki we Lwowie! Mechanika, fizyka, 
chemja, technologja, znajdą ni< wyczerpał.0 
zastosowanie, a nasi politechnicy nie będą 
zmuszeni po ukończeniu studjów szukać 
zarobku codziennego, jako djurniści po 
biurach adwokackich i t. p Jeżeli dziś 
nurtują u nas prądy, nie licujące z du
chem narodu, to wobec powyżej skreślo
nych warunków pracy, prądy te nie znaj
dą u rękodzielnika naszego posłuchu, 
trdyi z daleko większa łatwością i pewno

śc ią  otwierać mu się będzie droga do u- 
tworzenia ogniska rodzinnego. Jeżeli ręko
dzielnik nasz, widzieć będzie poparcie we 
własnem społeczeństwie, z którem zrósł 
się duchem i ciałem, to  odpychać będzie 
od siebie wszelkie szatańskie poduszcze- 
nia, które go oddalają od Boga i idei n„, 
rodowej. Jak  zwykle, tak  też i wobec tych 
poglądów, odezwą się niezawodnie głosy: 
zkąd wziąć na ro wszystko pieniędzy ? 
Obawy te nie są uzasadnione i okażą się 
płonnemi, jeżeli rękodzielnictwo nasz° ze
chce się tylko karnie zszeregować, odda 
ster całej sprawy w ręce czyste i znane z 
sumienności a przytem zadokumentuje sil
ną wolę w kierunku własnego, moralnego 
podniesienia.

Jeżeli zrozumie znaczenie h a s ła : „N a- 
r ó d  s o b i e ! *  pod jakiem  nasi pobra
tymcy Czesi —  nart do niedawna zde
ptany i pognębiony, który był jakby pa- 
rjasem w obec innych plemioi. i szczepów 
słowiańskich — mógł się wznieść do ta
kiej siły, jaką dziś stanów., to czy my 
mamy być od niego gorsi i słabsi ? Jeżeli 
Czesi po wzmocnieniu ekonomicznem, wła- 
snemi siłami i środkam i, mogą sobie już 
Dozwalać na takie czyny patrjotyczn i, jak  
zbudowanie teatru narodowego w Pradze 
kosztem miljonów zb ranych c e n t a m i  
to czyż my, znając przysłow ie: „Gromada

Głosy prasy pols^ej
o mowie o d  tr^u,

k<S.7*ffljEich o mow.ie od t r o n u ,j^ ś c h o -  
dzimv obecnie do D ziennika Polskiego. 
W artyKuie p. t. „ Komentarze*, zdaje p i
smo to sprawy z wrażenia, jalye orędzie 
cesarskie wywarło na opinji pul licznej, a 
przy tej sposobności wypowiada mimocho
dem także własne zdanie o jego znacze
niu. O to co między inuetni pisze :

„Mowę tronową uważają zazwyczaj z je 
dnej strony za wyraz, sytuacji politycznej, 
wytworzonej śweżem i wyborami, z d ru 
giej strony za program działalnuści parla
mentu na przyszłość. Pod pierwszym wzglę 
dem mowa tronowa uporne a dziwne po
niekąd zachowuje milczenie. Dlaczego hr. 
Taalfe — bo on przecież jest głównym i 
odpowiedzialnym redaktorem mowy trono
wej — ani słowem nie wspomina o no- 
wem położeniu parlamentarnem, tak od- 
miennem od tego, wśród którego przez lat 
dwanaście sprawował rządy? Po tym ko
mentarzu, który swojego czasu ogłosiła 
Wiener Ztg. do patentu cesarskiego, roz

wiązującego Radę państwa, można się było 
spodziewać, że hrabia Taaffe skorzysta ze 
sposobności otwarcia nowej Rady państwa 
i w mowie tronowej wypowie swoje zda
nie o nowej sytuacji. Tego jednak nie u- 
czynił. O ile to jest uderzającem i cha 
rakterystycznem, dla każdego będzie jasnem, 
kto wie, o ile dzisiejsza sytuacja jest od- 
rnieuną od tej, wśród której hr. Taaffe 
dotychczas dzierżył ster nawy państwo
wej.

„M inistrem parlamentarnym, w ścisłem 
tego słowa znaczeniu, hr. Taaffe nigdy nie 
był i nigdy tej ambicji nie miał. Nie mniej 
jednak przyznawał się w ciągu ostatnich 
dwóch kadencyj do tego, że się przecież 
opiera na większości, złożonej z klubów 
prawicy. Dzisiaj tej większości nie ma, 
rozbił ją  po części sam hrabia Taaffe, od- 
wołująo się wcześniej, aniżeli był powinien, 
do wyborców. Ale nietylko tej większości 
starej nie ma, nie ma wogóle żadnej no
wej większości, a hrabia Taaffe nie uznaje 
za stosowne ani jednem słowem wspom
nieć o tej tak  radykalnie zmienionej sytu
acji. To przecież rzecz co najmniej szcze 
gólnu, szczególniejsza o tyle, o ile wiado 
mem jest, iż prezydent ministrów przed 
otwarciem Rady państwa dokładał starań, 
aby przecież jakowąś skleić większość. 
Mimo niepowodzenia w tym kierunku 
hrabia Taaffe mógł i powinien był w mo
wie tronowej coś o tych rokowaniach 
wspomnieć, choćby się nawet miał przy
znać do porażki. Dzisiaj, po *ych niepo
wodzeniach sklejenia większości, sam apel 
do patrjotyzmu stronnictw, do podporząd 
kowania interesów partyjnych ogólnym in
teresom państwowym, wygląda co najmniej 
— dziwnie*.

Zaznaczywszy w dalszym ciągu, że i 
pod względem programowym, pod wzglę 
dem zapowiedzi pozytywnego działania, 
mowa od tronu nikogo niezadowoliła, i 
stw ierdziw szy, że pomija ona zupełnie 
sprawy polityczne, aby z tern większym 
naciskiem zwrócić uwagę na kwestje eko
nomiczne i spóleczne, Dziennik Polski tak 
kończy swój a rty k u ł:

„Komentatorom mowy tronowej nasuwa 
się jednak mimowoli kwestja, czy do prze
prowadzenia nowych, wielkich, a pięknych 
reform, nie potrzeba stałej i trwałej więk

szości, zgodnej co do zapatrywań z rzą 
dem, a powtóre, czy owe kwestje n a tu ry  
ekonomicznej i politycznej dadzą się t.^k 
ściśle odgraniczyć od — polityki. Należy
my do tych, którzy podzielają zapatrywał . 
nie, że dzisiaj ścisłej granicy między sprń- 
wami spolecznemi a politycznemi nie mi), 
że owszem jedne z drugiemi w śei ly o i Ja 
związku, czyli .nr.emi słowy, sprawy sp:'* 
łeczne i ekonomiczne są aziaiaj polity 
cznemi w — obszemiejszem znaczeniu; dia 
tego pojmujemy bardzo dobrze, że woł ł  
braku większości, objawia się dzisiaj “ 
glosach publicystycznych obawa, żali o ^  
duże reformy, zapowiedziane w mowie troć 
nowej, dadzą się rychło urzeczywistnić 
Komentatorowie wątpią*.

W iedeński korespondent Kurjera f 
znańskiego pisze:

„Pod względem stylistycznym mowa „ 
pono utwór p. Steinbachr, jest dziwolą
giem , za niektóre takie zdania ś. p tfchwę 
miński w gimnazjum M arji M agdaleny 
byłby nas porządnie vyychłostał. Sens zaś 
jej je s t ten, że stronnictwa, pie w y rzek a j 
jąc się swych zasad, powinny jednak nit 
teraz zaniechać poruszania Kwostyj polity
cznych, a natomiast zabrać się do pracy 
na polu „reform *• ekonomicznych i socjal-. 
nych. Ponieważ zaś dotąd w parlamencie- 
austrjackim istotnie zanacto rozpraw ianiu 
o kwestjach politycznych, i ponieważ na tę 
raz żadne stronnictwo n’e ma szans prze
prowadzenia swych specjalnych życzeń, nie 
kładąc wagi na lichy styl mowy od tro 
nu, musimy uznać że odpowiada 'danej., 
sytuacji. To też odpowiedni adres uzyska 
niewątpliwie bardzo znaczną większość* ,

ktach kraju ; 4) brak inżynierów, specja
listów — drenarzy: 5) Drak przedsiębioi 
eów —  drenarzy ; 6 ) brak rutynowanych 
robotników (Yorarbeiter).

Jak  temu zaradzić? pyta w końcu bar 
Gostkowski. Cofnijmy się do przykładów 
własnych, do byłych urządzeń w K ongre
sówce. Bank polski posiada! dział meljo- 
racyjny. Udzielał pożyczek na maszyny i 
narzędzia rolnicze, ale pieniędzy nie d a 
wał rolnikowi, tylko otwierał mu w fa
bryce kredy" (Dok. nast.).

Z KRAJU.
Jubileus%

r. noszą na sobit te us,avi(,. Cj f?,-

KUhJER LWOWSKI.

* W archidjecezji lwowskiej rzymsko-ka
tolickiej, instytuowany został 2 b. m. na 
kanonję fundacji Czołhańskiego, przy kapi
tule metropolitalnej lwowskiej, ks. dr. Zy
gmunt Lenkiewicz, prof teoiogji wszechni
cy krakowskiej.

* „Stowarzyszenie wzajemnej pomocy dje- 
tarjuszów i urzędników Galicji i W. Ks. 
krakowskiego we Lwowie*, wydało ode
zwę, w której wzywa interesowanych do 
zapisywania się licznego w poczet człon
ków, ponieważ tym tylko sposobem będzie 
mogło powyższe Stowarzyszenie skutecznie 
spełniać swoje zadanie.

* Sąd karny lwowski rozstrzyga ooecnie 
sprawę o zamordowanie OpuchJaka, przed
siębiorcy pogrzebowego, przez Marję Ko 
bryuowę. Trybunał uchwalił ze względu 
na obyczajność, wykluczyć jawność rozpra
wy na cały czas jej trwania. Rozprawę 
prowadzi radca Spędakowski, oskarżenie 
wnosi zastępca proknratorji Chyliński, ja 
ko obrońca występuje di. Władysław Du
lęba. — Podsądna, Marja Kobryn, liczy lat 
25, jest rodem ze Stryja, zamężna, bez-

ie|na. Proknratorja oskarża ją, że dnia 
marca b. r. rano, we Lwowie, celem
ibawieuia życia Emila Opuchlaka, tegoż 

bul ostrzem siekiery w głiw ę kil- 
tnie cięła; w skutek tego nastąpiła 

Djpuchlaka. Oskarżona sama zgłusi- 
o p o l i c j ę  ; doniesieniem, t f  zamor 

bś wJaiL zaneŁ-M-”.
uffcr"

-fi. •KtfblyiYl. :zi
niebezpieczeństwo. Aresztowano więc

 , , .c. niezwłocznie W śledztwie Kobrynowa
re wprowadziły w Galicji iośWhy autuncjjj :yi>,nała, że nie mogła żyć z mężem, bo się 
miczny zarząd giniu i powiatów. O ty; NŚ! ^  z nią obchodził i dla tego poszła na 
jubileuszu pamiętały nasze władze au to i ^ v* ^ ib ę  do Opuchlaka Zdaje się jednak że 
miczne, a wskutek inicjatywy, danej prf na w b. znacznej części przyczynić
Wydział Rady powiatowej k o lb u ag y W S H ^T ^y S B sia la  do złego pożycia, ponieważ od 
uchwalił Wydział krajowy zebrać w  <Ś^^fiaw na miała opin.ję niedobrej żony. Po
łym kraju, od wszystkich reprezentacji 
powiatowych sprawozdania, przedstawia
jące obraz 25-letniej ich działalności ■ p o 
stanowił ogłosić drnkiem te sprawozdania. 
Dla ujednostajnienia tych sprawozdań ro
zesłał Wydział krajowy kwestjonarjusz, w 
którym żąda dokładnej relacji o: 1) nakła^ 
dowym majątku pow iatu ; 2 ) zakładach 
powiatowych i funduszach, zostających pod 
zarządem Wydziału powiatow ego; 3) za 
kładowych majątkach gmin i zakładów 
gm innych; 4) gospodarstwie drogow em ;
5 ) iostytucyj naukowych i fundacjach h u 
manitarnych. Term ir do przedłożenia sp ra 
wozdań naznaczył Wydział krajowy na 
koniec maja b. r.

Spraw y rolnicze.
(Ciąg dalszy}. Kilkoletnie _ trawostawy 

nie utrzymują — w drugim i trzecim ro 
ku mech bierze górę — wyradza się ską
pe pastwisko, dla bydła za chude a dla 
owiec za wilgotne

Jak  na to radzić? Ziemi" nieprzepu
szczalne trzeba drenować! W tedy opłaci 
się wapnienie; opłaci się nawóz stajenny; 
opłacą nawozy sztuczne!

Tę samą zasadę wypowiada wyż wspe 
umiana broszura niemiecka.

Drenowanie wyswobadza rolnika z pod 
przewagi szkodliwych wpływów klim aty
cznych i uzbraja go do walki z niemi. 
W ątpliwą rentę zmienia w trwałą. Umo
żliwia wyzyskanie nauki, mtenzywne tra - 
ktowauie gleby i korzystanie z nawozów 
sztucznych.

W  latach niekorzystnych rola niepize 
puszczalna daje stratę — drenowana daje 
średnią rentę. W  latach pomyślnych tam ta 
daje zbiór średni — ta daje plon znacznie 
wyższy.

K apitał użyty na drenowani" odrzuca 
lichwę i w wielu wypadkach zwraca się 
w latach kilku. Drenowanie morgj^ kosz
tuje przeciętnie 40 złr., a wartość tego 
morga podnosi o 100 złr ; dochód roczny 
podnosi o 5 — 10 złr.

Mimo tych korzyści drenowanie kraju 
leniwo postępuje. Przestrzeń mająci pod
glebie nieprzepuszczalne przyjąć można w 
Galicji Zachodniej na 50% we W scho
dniej na 20% . Cyfra ztąd powstała prze
kracza setkę mil kwadratowych —  a w 
stosunku do niej, obszar rok rocznie dre
nowany jest znikomo małym.

Biuro meljoracyjne jest jednym krokiem 
naprzód, ale daleko do tego, aby było 
wystarczającem. Ono dostarcza planów i 
w dzisiejszym składzie jest tą  czynnością 
już przeładowane. Prócz planów, pozostaje 
jeszcze wiele trudności do zwalczenia i 
wiele przeszkód do usunięcia.

Jak ie  są te przeszkody? 1) Brak kapi
tału ; 2) brak poczucia Dotrzeby i brak 
oceny korzyści; 3) brak dobrych rurek 
drenowych, wyrabianych na różnych p” u

fozstaniu z mężem, Kobrynowa podróżowa
ła  po Rumnnji, następnie znalazła miejsce 
ai Opnchlaka we Lwowie. Cztery lata u 
płynęły. Opucklak miał zamiar się ożenić 
Kobrynowa, powodowana zazdrością, posta
nowiła zgładzić go ze świata i czynu zbro

dniczego dokonała. Stwierdzono podczas 
śledztwa, że Kobrynowa była niewierną 
Opucblakowi, "że  chciała pozyskać względy 

.Buplenta gimnazjalnego, p. Józefa E., któ- 
ireinu Droponowała wyjazd do Ameryki a w 
.dalszym ciągu innych mężczyzn próbowała 
skokietować. Kobrynowa trzeźwo i prakty
cznie bardzo na wszystko się zapatryw ała ; 
ciągnęła zyski z każdej strony a Opnchla
ka usunęła z swej drogi. W protokólarnem 
oświadczeniu, na końcu najwymowniej przę- 
bija się usposobienie oskarżonej : że do 
pozbawienia życia Opnchlaka nikt jej nie 
spowodował, prócz tej okoliczności, iż ten
że źle się z nią obchodził, że ją bił, zamy 
kał w domu i t. d. Ostatecznie zamierzony 
ślub Opuchlaka doprowadził ją  do czynu, 
jąkiego się dopnściła. Faktem iest, że Ko
brynowa w chwili zbrodni b y ła . zupełnie 
przytom ną, co zresztą sama przyznaje. 
Oskarżenie więc powyższe uważać należy 
za uzasadnione.

KURIER PRCWINCJONALNY.
,* Z Oświęcimia otrzymujemy ogłoszenie, 

żą na dochód ochotniczej straży ogniowej 
talmtejszej odbędzie się w niedzielę dn. 19 
kwietnia b. r. w sali kasynowej przedsta
wienie amatorskie, złożone z 2 sztuk: „Po 
dojrzana osoi-a* (komedja w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego) i „Przybłęda* (obrazek dra
matyczny w 2 aktach Hizopa Ziółka).

■* Dr. German, inspektor szkół średnich, 
bawi od kilku dni w Stanisławowie, celem 
wizytacji tamtejszego gimnazjum.

H I S U^  (aj

- .k u r j e r a  p o l s k i e g o ?

B a r y k ,  10 kwietnia.

Antagonizm religijny i stronniczy bywa 
zaćsze silniejszym od patrjotyzmu i bie
rze górę nad nim w razie kolizji. P rzeko
nywa o tern obojętność i niechęć, z jaką  
pHyjęta i przyjmuje prasa republikańska 
i Woluomyślna zabiegi arcybiskupa de L a- 
yigprie około utworzenia w Afryce p ra
wdziwe armji misjonarzy, których praca 
niewątpliwie wyda owoce dodatnie tak dla 
oywLizacji,-,jak dla Francji samej. Ks. de 
La^gerie Wyraźnie bowiem powiedział w 
Biskra do zgromadzonych swych rycerzy 
anF niewolnkyych ; „występujecie do walki 
w {mię rd£|g|&,i ojczyzny*, zaznaczył, że

dzieło ich nie ogranicza się na tępieniu 
niewolnictwa z powierzchni „czarnego lą 
d u “, są bowiem oni także awangardą fran 
euskieh kolonistów i francuskich ż o łn ie rz y  
i mają im pole przygotować.

Cóż na to dzienniki radykalne ? Paris 
oświadcza że wątpi w skuteczność, nawet 
boi się złych rezultatów działalności braci 
Sahary, gdyż — są to słowa tego pisma— 
nie będą mogli powstrzymać się od p ro 
pagandy religijno - katolickiej, k tóra ple
ni.ona mahometariskie pustyni źle usposo
bi dla dominacji francuskiej, a przytem — 
(Udaje — skończy na „kolizji pomiędzy 
ich celami a misją rządu!* M isja rządu? 
Jakaż to misja, która nie godz. się z ce
lami katolicyzm u, cywilizującego dzikie 
narody podzwrotnikowe? Czyby rząd miał 
za zadanie szerzyć wolnomularstwo i za 
kladae loże wśród M urzynów? Ostatecznie 
można zakonkludować, że antagonizm se- 
kciarski we Francji przynajmniej — tłu 
mi patrjotyzm i rozum. Francuzi bowiem 
bez względu na to, do jakiego stronnictwa 
należą i do kogo się modlą — lub nie 
modlą, powinni z radością powitać czło
wieka, przychodzącego z pomocą rządowi, 
który nie może sobie dać rady z zada
niem, akie sooie wytanął w Afryce. Re
publikanie zaś powinni inaczej traktow ać 
arcybiskupa algierskiego, niż to czynią. 
On pierwszy z członków wyższego du
chowieństwa, oświadczył się za istniejącą 
konstytucją i obiecał wiernych pogodzić 
z panującym rządem. Obiecał, ale nie do
trzyma Pisaliśmy już o tern dawniej. Nie 
dotrzyma, bo .ego i słuchających go sami 
republikeme odepchną. Już odpychają. P i- 
chon w organie pana Clemenceau (la  Ju -  
slice) wyśmiewa zabi ;gi przyjaciół konsty
tucji i pokoju religijnego i tak o tych za
biegach się wyraża: „Pokój religijny jest 
synonimem dominacji klerykalów , którą 
ksiądz de Lavigerie pragnąłby cichaczem 
narzucić Francji. Te dominacji nie ży
czymy soh;e i dlatego z jego pjonierami 
nie wejdziemy nawet w układy Ks. de 
Lavigerie kiedyś się pi^ekona, że gonił za 
chimerą, i k t J.włc^jażjali nie stance sił naj

vk Y  późna do jakich
Isawoaów prowadzi.

' W tych dniach na generalnych Radach 
prowincjonalnych omawiano kwestję zakła
dów na wyścigach; Rady po większej czę
ści oświadczyły się za przywróceniem sta
tus quo antę — antę zamachu na pari t«w- 
tueU dokonanego przez m inistra Constans. 
Niektóre, np. Rada departam entu Calva- 
dos, przepowiadały upadek wyśoigów w 
razie gdyby rząd i społeczeństwo nie zgo
dziły się na przywrócenie gry, cofając 
się przed j :j ujemnemi, —  rozczynowe- 
mi skutkami. Porównywały odezwy turfo- 
we z klubam i, któreby z pewnością o- 
pustoszały, gdyby sprzątnięto z nich z ie
lone stoliki i talijki kart. Połowa tych 
conseils g in iraux  n ie 'b y ła  przeć5 wna re- 
glementacji, ale tylko w kilku neparta 
mentach wystąpiono przeciw instytucji, k tó 
ra zasila obficie kasę zkąd wyścigowe to 
warzystwa prowincjonalne czerpią swe sub
sydia.

Zwolennikom gry, głosy, dochodzące z 
Rad nie będą obojętuemi są one bowiem 
jakby opinją społeczeństwa całego i wpły
ną niezawodnie na zrekrutowanie większo
ści na korzyść bokmakerów, gdy kom i
sja swój projekt, przywracający „grę wza
jemną* przedstawi reprezentantom narodu.

O tern, że rzecz taki weźmie obrót nie 
wątpią nawet przeciwnicy zakładów. P e 
wien dziennik, co prowadził najgwałtowniej 
kampanję antybokmakierską, Echo de P a 
ris, wola żałośnie „W róci pari tnułuel, a 
wraz z nim wszystkie nikczemności, oszu
stwa, którego widownią były tory wyścigowe. 
Żokeje będą znowu powstrzymywali fawo 
rytów na ostatn:m skręcie, a łatw ow ier
nych pieniądze pójdą zapełniać torebki nie
cnych spekulantów*. Amen! Sprawa wyści
gowa już dosyć długo zajw jje  opinję, a 
będziemy musieli zapewne wkrótce do niej 
powrócić jeszcze raz, dajmy jej więc po
kój chwilowo.

Ukazało się w tych dniach sprawozda
nie polskiego Towarzystwa „Czci i chle- 
ba“ za r. 1»90, z którego wyjmujemy 
pewne szczegóły, nie pozbawione interesu.

Nie wszyscy może czytelnicy wiedzą o 
posłannictwie i organizacji tego Stowarzy
szenia. Ma na celu przedewszystkiem 
wspomaganie starych wojaków polskich z 
roku 1830, a o ile starczą fundusze, z in 
nych późniejszych kampanij wojennych. 
Udziela im rocznej em erytury 120 — 200 
franków . wypłaca pensję 20 f: anków tym, 
których pierś zdobi krzyż. W tym roku 
zasiliło ono chude kieszenie 54 weteranów 
wypłacając im ogólną sumę 7880 franków, 
12Ó0 ^aś franków subwencji udzieliła in 
stytucja „Czci i ch 'eba“ przytułkowi św. 
Kazimierza, wreszcie 240 franków w ypła
ciła pensji za krzyże. N adto z pozostałych 
środków, lub przeznaczonych na cele wy
raźnie przez testarjuszów wskazane, utw o
rzyła dwa stypendja 100 frankowe dla dzie 
ci ubogich rzemieślników, 137 franków 
przysłała zasiłku pani Z. C. na pomoc 
naukową. W  ogóle wydatkov. anie wyniosło 
20.000 franków. Z takiej bowiem sumy 
składa się instytucji m ają tek , który po
chodzi z dobrowolnego podatku rodaków, 
i z podatków dawniej skapitalizowanych.

M ajątek ten co rok się powiększa, dzię 
ki tem u, że rocznegf dochodu czwarta 
część idzie na wzmocnienie funduszu żela
znego. M ajątek instytucji jest jednak ma-

f
ly. w porównaniu z tern. coi>y J>na chciała 
z d z ia ła ć .  Działalność praśnie w tvm ck 
cbu iviz.-&erzyć, a w celu o m ó w ie n ia  tej 
k w e s t j i  będzie z w a la n e  a<i hoc w ty m  r o 
k u  wal dc z g r o m a d z e n i e  c z ło n k ó w .

Nie możemv dosyć polecić czytelnikom 
poparcia „Towarzystwa podatkowego*. <51$- 
re wedle sfuszuic przez nie same u- 
żytego wyrażenia „spłaca diug narodowy 
względem zasłużonych Ojczyźnie*, a do 
Rady swej powołuje ludzi . którzy są rę
kojmią powagi, rzetelności, i żywotności 
instytucji Temi osobistościami s ą : prezes 
p. Laskowicz, wiceprezes dr Michał.owjjiki, 
adm inistiator p. K annt Gorkowski, człon
kowie Rady, p p .: Bartkowski. . Jociszew- 
ski Tadeusz, Gadon Lubomir, Giłłę; n i 
ski Józef, Gasztowtt Wacław, dr. ifen-zcl. 
Józef K asparek, Mickiewicz Władysław. 
Rustejko Józef, A rtur Sienkiewicz, Laon 
Urm owski, Djonizy Zaleski.

Z wiosną zaczynają kiełkować — bezro
bocia W  zimie robotnicy siedzieli cicho., 
na dworze zimniej bowiem niż. w w arsz ta 
tach, ale teraz nic ich już nie k ręp u je . 
W samym Paryżu wybuchł strejk „maro- 
kańczyków* — nie są to poddani cesarza 
z Fez, nie chcący płacić podatku, frfe r o 
botnicy i robotnice, przygo tow u ją*  oprawy 
ze skóry, zwanej marokańską albo s a f ia 
nem. Najzagorzalszemi zdają sic by* k o 
biety. Żądają zniesie ..a zwyczaju nak łada
nia kar za nieudane farbowanie skóry 
600 pracowników już s tre jku ie ,  a ich u- 
pór pociągnie za sobą zaprzestanie rohóit 
we wszystkich przedsiębiorstwach, p rzy j
mujących nawpół przygotowany wytwKr , nu- 
rokańczyków*. K ilku  tysiącom judz i  trro- 
zi brak pracy

W szystko sic budzi z np.dnjśeiem wio- 
Nawet kasztauy pokrywają się liśćmi 

nu bulw arach, tylko słonce jakoś uie mo
że się otrząsnąć łerf.argn.

Zimno na i wiecu.
Ma u rytej My cielsku

B e t ^ r s b u r y  10 kwietnia. 'J.~
P rasa  iosyjska nie przestało dofy, ^  

-^ “ Sprawą o udowy js.oiei eyberyj-.
sklej, a tutejszy źś/we^pisze, że ona będzi" 
jednem z „ weliczajśzyeh i sławniejszy cli 
diel nynieszniawo -arstwowauia*. W osta
tnich dniach utworz/óo się tutaj Towarzy
stwo, złożone z fiinausYjstów rosvj-kieh i 
trancuzkich, które chce przyjąć na śićiće 
budowę kolei od Czeljaby do WJadywo- 
stoka, podejmując się wykończania robó t 
w przeciągu trzech i pół roku. Ponieważ 
Towarzystwo to podało rządowi warunki 
bardzo korzystne, — za jedną wiorstę ża 
da 40 tysięoy rubli — przeto praw dopo
dobnie projekt zostanie przyjęty.

Mosty przez rzek i: Jenisej, Selengę i
Am ur nie zostaną jednakowoż zbudowane, 
a pociągi transportowane będą przez p ro 
my parowe, zbudowane na wzór promów 
finlandzkich, które mogą być używane ta k 
że wiosną i jesie hą. Rosja, jak wiadomo, 
pod względem długości lin.j kolejowych 
pozostaje daleko po za iunemi państwami 
Europy zachodniej i Ameryki. Tak, gdy 
Stany Zjednoczone posiadają 200 tysięcy 
wiorst dróg żelaznych, Niemcy 36 i\  tięcv, 
Anglja 3 0 tysięcy, Francja 31 tysięcy, A u
stria 24.800, Rosja wybudowała dotąd 28 
tysięcy wiorst, oo ze względu na wielkość 
je j obszarów, jest bardzo mało.

Wystawa przemysłowców trancuzkich w 
Moskwie znajduje się także na porządku 
dziennym, ale wystawie tej nie są zbyt 
przychylnie usposobieni przemysłowcy k ra 
jow i. . .   ̂ N iektóre dzienn.ki obawiają się 
nawet niepowodzenia tejże i przewidują, że 
niewielu Rosjan na wystawę do Moskwy 
przyjedzie, zwłaszcza z okolic dalszych 
kraju, że oua mieć może tylko lokalne zna
czenie i* by temu zapobiedz i trancuzkich 
wystawców nie narazić na stratę, wydany 
zostanie nakaz wszystkim dyrekcjom kolei 
żelaznych wewnątrz kraju, ażeby ceny ja z 
dy zostały zniżone i bilety na wystawę 
można było wszędzie, bez najmniejszych 
trudności, nabyć.

Pogłoski wojenne wyprzedziły wiosnę. 
Choć dzienniki nic nie piszą o przesyłce 
wojsk rosyjskich nad granicę państwa, prze
cież wiadomość o tym nowym ruchu wojsk 
doszła do uszu mieszkańców stolicy. P o 
nieważ w tej porze kończy się zwykle o- 
kres wykształcenia wojskowego żołnierzy, 
przesyłają się naczelnej władzy wojskowej 
do potwierdzenia plany mobilizacji, odby
wają inspekcje i podróże wyższych woj
skowych, przeto pora ta zakrawa zawsze 
na porę krytyczną i jest też nią w rzeczy
wistość..

Tegoroczna wystawa obrazów w carskiej 
„Akademji chudożestw* nie budzi tali wiel
kiego interesu, choć, co prawda, jest także 
na coś „popatrzeć się*.

Z krajobrazów zwracają na siebie uw a
gę płótna Poljenowa „Ranny śnieg*, gdzie 
prawie widne ciepło powietrza wiosennego. 
Dalej piękne są krajobrazy Brula, W ol
kowa. Z innych artystów, którzy prace 
swe wystawili, warto wymienić nazwiska 
Bielskiego, Bogdarowa, i Rusina Jaro- 
szenki

Przechodząc z malarstwa do literatury, 
konstatujemy, że z początkiem bieżącego 
roku daje się zauważyć w rosyjskiej bele- 
trystyce chęc przyswajania utworów Iitera- 
t” ry polskiej. I  tak między innemi najwię
cej rozpowszechniony wśród publiczności 
rosyjskiej tygodnik ilustrowany Zoiezda , 
podaje w bardzo pięknem tłómaezeniu po
wieść O stoji „Korolewna*.
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Z różnych sfer i stron.

Z pamiętników dyplomaty.
I.

Ks. deB roglie aolennie zapewnia, że ogło
szone przezeń pamiętniki T alleyrand^ są 
autentyczne. Jakkolwiek zarzuty krytyki 
osłabiają wiarę w prawdziwość tego tw ier
dzenia, wszelako nie niweczą jej zupełnie. 
Cokolwiekbądź, obraz, jak i malują dzieje, 
zawarte w publikacji ks. de Broglie, zary- 
sowywa przed okiem czytelnika wizerunek 
świata europejskiego.

Ustępy, dotyczące pobytu T alleyrand^ 
w Polsce, przedstawiają najwięcej interesu 
dla nas, przeto wyjmujemy z pamiętników 
właśnie część, która przed nami otwiera 
widok na wypadki ówczesne. Pamiętniki 
skąpe są jednak w szczegóły, dotyczące 
zarówno trak tatu  Tylżyckiego, jak  i epoki 
poprzedzającej i następującej. Skąpe są i 
nieszczere; a szkoda — albowiem bjogra- 
fowie Talleyrand’a wiele ciekawych z o- 
wego okresu przytaczają epizodów, które 
w pamiętnikach są albo pominięte, albo 
niedomówione.

Kiedy, po Jena Napoleon znajduje się 
w Berlinie, Talleyrand pisze uwagi, które 
w streszczeniu notujemy:

„ W idok szczególny, zdumiewający. N a
poleon wychodzi z gabinetu Fryderyka, 
jak  ze swojego własnego, podpisawszy na 
jego biurku rozkaz do swojej armji — 
przechodzi do sali jadalnej i siada do o- 
biadu z b. adjutantem Fryderyka, Mollen- 
dorfem, który jest więźniem, i z Mulle
rem, historjografem monarchji pruskiej. 
Obydwom wyznacza pen sję , k tórą oni 
przyjmują, po obiedzie wsiada do powozu 
i jedzie sobie do P oznan ia!

Szczególny, zdumiewający widok!
Do Poznania wysłał Napoleon przodem 

dwóch generałów, którzy służyli pod jego 
rozkazami w czasie kam panji włoskiej, 
mianowicie Dąbrowskiego i Wybickiego. 
Tutaj mieli oni rozkaz wystosować ode
zwę, którą dostali w Berlinie. Była to 
odezwa Napoleona, bardzo chytrze zreda 
gowana. Napoleon przemawiał w niej do 
Polaków tak dwuznacznie, źe mógł się 
przyznać do niej i zaprzeć się, zależnie od 
okoliczności.

Swoją drogą przyjęto Napoleona w P o 
znaniu z uniesieniem. Spotkała go przed 
rezydencją deputacja dość liczna, a zre- 
krutowana przez M urata, który już był w 
Warszawie. Zapamiętałem nazwiska kilku 
członków tej deputat: ji: A leksandra Poto- 
c ego, Michałowskiego, Gutakowskiego i 
Działyńskiego.

W przemówieniach swoich nie wahali 
się oni wspomnieć, że wszystkie siły kraju 
■&do rozporządzeń.® ceu-rza. Pochwycił 
. . w 'ot tę ofertę Napoleon i ten jeden 

t— eh przemowie ilw zgLiW *1
rz ek ł • W

— Jak  wystawicie UO.OOO wojska, bę
dziecie godni być narodem. I  wówczas 
GjóL.iecje mieli prawej do mojej protekcji.

Deputacja odja*!nała.
Napoifton upewniony, że będzie miał 

nowy korpus z 40.000 żołnierzy złożony, 
odjechał niebawem, pełen najlepszych my
śli do W arszawy. Było mu zaś tak spie 
szno, że nie zatrzymał się nawet po dro
dze w Kutnie, gdzie generał Duroz spadł 
z konia i wywichnął sobie nogę i oboj
czyk, i dopiero w parę gadzin przypo
mniał sobie o ulubieńcu swoim i posłał do 
K utna kurjera, z zapytaniem o zdrowie
jego-

Tylko M urat wiedział o chwili przyby
cia cesarza do W arszawy. Napoleon wje
chał do tego m iasta w nocy. O  szóstej 
rano nowe władze, ustanowione przy po
mocy M urata i jego francuzkiego sztabu, 
otrzymały rozkaz stawienia się w rezyden
cji cesarza.

Przyjęci zostali wszyscy przez N apoleo
na z wielką uprzejm ością, szczególnemi 
względami wszakże zaszczycił tych, k tó 
rzy gorąco popierali nowy porządek rze
czy ; byli to zaś owi patrjoci, którzy za
wsze są gotowi czynie awanse wszelkiemu 
nowemu systemowi organizacji kraju. Dla 
niektórych innych jednak, zwłaszcza wzglę
dem ks. Józefa Poniatowskiego, okazał się 
zanadto surowym, czyniąc mu gorzkie 
w ym ów ki, że dopiero na wyraźny rozkaz 
cesarski, zakomuniKOwany mu przez M u
ra ta , zdecydował się książę znowu wejść 
do wojska. Praw da nakazuje wszakże wy
znać, iż pomimo tych wymówek, postawa

księcia zjednała mu szacunek Napoleona, 
który pamiętając o tern, powierzył księciu 
ministerjum wojny, ustanawiając dla P o l
ski rząd tymczasowy.

Pierwszy pobyt Napoleona w W arsza
wie był k ró tk i; we wszystkich zaś roz
mowach, jakie miał z przedstawicielami 
kraju, brzmiała ta  nuta, że on, Napoleon, 
ma zamiar maszerować na Grodno, ku 
czemu nie będzie wielkich przeszkód, al
bowiem będzie miał do czynienia z niedo
bitkami armji rosyjskiej

Przekonał się jednak niebawem, że tak 
nie było i jakkolwiek powtarzał to samo, 
ale ugrzązłszy w błotach pod Pułtuskiem, 
zaniechał już marszu na Grodno. Wrócił 
tedy do W arszawy, mówiąc, że odniósł 
bardzo ładne zwycięztwo, ale że pora ro
ku jest nieodpowiednia i że ma zamiar 
przezimować tutaj

Nie było długie to zimowanie, zaw ze 
jednak Napoleon używał wypoczynku, a 
tymczasem starał się organizować P o l
skę w taki sposób, aby z niej wydobyć 
jak  najwięcej sił pomocniczych na wzno
wienie kampanji. Ponieważ wiedział, że 
tylko wyobraźnia rządzi w tym szczegól
nym kraju (que V imagination seule gouv-r- 
ne d a m  ce singulier pays) przez całe trzy 
tygodnie usiłował podniecać militarny duch 
narodu, wydawał bale, koncerty i wciąż 
mówił o Janie Sobieskim. Na domiar stał 
się otwartym, jawnym hołdownikiem pię
knej Anastazji Walewskiej “.

Zwierzenia Talleyrand’a dzisiaj, po la
tach tyln, takie smutne sprawiają wraże
nie!... Tyle zapału, nadziei i krwi polskiej 
poszło na marne...

A inne błogie skutki wpływu autora dzieła 
o „Jezusie Chrystusie14 na społeczeństwo, 
przyszłość stwierdzi niedaleka.

rowi i ten z zamiłowaniem, będzie ją da
lej prowadził

f l

KURIER WIEDEŃSKI.

Książę Ludwik Napoleon. Ze stołu redakcyjnego.

Ojciec Didon i p. Naąuet.

Autor wielkiego dzieła, którern się obe
cnie cały świat zajmuje, 0 . Didon, i twór
ca prawa o rozwodach, p. Naąuet, znajdu
ją  się teraz w Rzymie i mieszkają obydwaj 
w jednym hotelu. Nie po raz pierwszy 
spotkali się oni z sobą.

Jeszcze w epoce, kiedy Naąuet bronił 
prawa o rozwodzie, 0 . Didon występował 
na kazalnicy głosząc i propagując zasadę 
św. Kościoła o nierozerwalności małżeń
stwa. Była to cbwila, w której ten zakon
nik wymową swoją porywał Paryż cały, 
rzucał tłumy na kolana przed ołtarzem i 
niósł światło religji do serc mieszkańców 
stolicy świata.

Dominikanin nigdy nie szedł do senatu, 
ale senator co tydzień u 0. Didona się zja 
wiał.

Pewnego wieczoru odezwał się zakonnik 
do Naąneta:

— Panie senatorze, pan używasz swego 
talentu i rozumu na obronę brzydkiej spra
wy : rozwód zniszczy rodzinę.

Słowom tym towarzyszył dobrotliwy u- 
śmiech C Didona, uśmiech, .połączony z po

Trzej egzekutorowie testam entu księcia 
Hieronima Napoleona, powrócili w sobotę 
do Paryża. Ten nagły przyjazd najwymo
wniej zaświadczył, że trudnpści powstałe 
między pimi a księciem L uaw ik iem , nie 
tylko, iż nie zostały usunięte, ale jeszcze 
więcej zaostrzone.

Panow ie: Pkilis, Cotton i baron Bru 
met, m ilczą, gdyż ich obecne położenie 
nakazuje zupełną dyskrecję i powstrzyma
nie się od wszelkich uwag. To, co poda
jemy, zaczerpnęliśmy z zupełnie innego 
źródła, i nie obawiamy się wcale, aby nam
zaprzeczono.

Treść testam entu znaną była wszystkim
interesowanym, przed przyjazdem do Prah" 
gins. Egzekutorowie i góry już wiedzieli, 
że zadanie ich będzie trudne i niemożebne
do wykonania.

Książę Ludw ik odrazu zamanifestował 
swoje przekonania, że je s t zdecydowanym 
bronić do ostateczności swoją matkę , bra
ta i siostrę. .

— Jestem  —  oświadczył egzekutorom, 
uniwersalnym spadkobiercą mojefeo a j ca, 
panem samowładnym i życzę sobie, aby 
wasza misja, jak  najszybciej została ukoń
czoną. W szystko, co tuta; się znajduje, 
je s t moją niepodzielną własnością i sprze 
ciwiam się opublikowaniu dokumentów, pa
miętników i jakichkolwiek papierów , Do 
mnie należy sąd o nich, i ja  tylko, w przy
szłości, mogę z nich zrobić użytek.

Egzekutorowie chcieli zaprotestować, lecz 
obecny notarjusz z Nyón, dodał, że w 
kantonie V aud, prawe nie uznaje egzeku
torów testamentowych i ich czynność od
razu może być zaw ieszoną, jeżeli sobie 
książę życzy.

Gdy jeszcze chcieli oponow ać, książę 
rzek ł:

— Jedną tylko rolę macie tutaj do o- 
degrania. Zresztą wyznaczono 'ją  wam w 
testamencie, to je s t: klasyfikację papierów 
Część, jako osobistych, powinniście spalić, 
gdyż nie pozwolę, abyście takowe zabrać: 
Beszta należy do mnie i postąpię z niemi, 
jak  będę uważał za stosowne. Pragnę,

' '

Klasyfikacja papierów odbyła się rap^, 
townie. Poczem egzekutorowie opuścili 
Prangins.

Nie byli nawet obecni przy zdjęciu 
pieczęci, i nic me wiedzą, co się faT 
dzieje. Nawet nie mają pojęcia o wysok

J  A  O Leixera Wiek X I X .  Tom 1. Ze 
szyt I. Warszawa 1891. Nakład i własność 
Crebethnera i Wolffa.

Mamy przed sobą początek dzieła, które 
irsczęia wydawać w Warszawie znana firma 
Gebethnera i Wolffa. Jest to Leixera „Wiek 
X IX 11, obraz ważniejszych wypadków na 
tle cywilizacji w dziedzinie historji, sztuki, 
nauki, przemysłu i polityki. — Dzieło, o 
pracowane według oryginału przez Fr. Ra- 
witę (Gawrońskiego), a wychodzące pod kie
runkiem redakcji Tyg. llustr. — W słowie 
^'Stępnem tłumacz charakteryzuje wybór 
ną tę pracę i nadmienia, że ją  uzupełnił w 
częściach, dotyczących Polski. Dzieło wyj
dzie z druku w osobnem wydaniu , objęto 
Ści 60 arkuszy większej ósemki, w 12 ze 
Szytacb. Liczne ilustracje zdobią tekst, a 
zeszyty pojawiać się będą w odstępach mie
s ię c z n y ^  w cenie 70 ct. (z przesyłką 84 

* każdy. Po wyjściu dwutomowego dzie
ła : „Wie* X IX 11, cenę wydawcy pod wyż 
bzą SKoro pierwszy tom tej pięknej piacy 

ę ukaże, pomówimy o dziele obszerniej, 
Iziś tylko zwracamy uwagę czytelników na 

ijfiw-renie s :ę książki nadzwyczaj ciekawej
pouczającej.

Kronika zamiejscowa.

* Cesanowr na pokładzie statku „Mira- 
mar“ przybyła z Palermo do Neapolu. Ko 
rze podczas podróży było wzburzone. Jak  
długo cesarzowa zabawi w Neapolu, dotąd 
jeszcze nie oznaczono.

* Coraz więcej zdarza się smutnych przy
kładów, dowodzących, że w szpitalach istnie
je za mało miejsca. W tych dniach odmó
wiono w czterech szpitalach dziecinnych 
przyjęcia chorego niemowlęcia, tłómacząc 
się brakiem miejsca. Zrozpaczony ojciec 
złożył maleństwo na ulicy, zkąd dopiero 
zabrano je  do najbliższego szpitala.

* Na ostatniem posiedzeniu uchwaliła 
najwyższa Rada sanitarna, aby szczepienie 
ospy obowiązywało dwukrotnie, a miano
wicie u małych dzieci i dzieci przed pój
ściem do szkoły. Limfa zwierzęca ma się 
przygotowywać w zakładach rządowych

* Strejk piekarzy trw a dalej. Na ostat
niem posiedzeniu zaznaczyli strejkujący, że 
nie chcą, aby Wiedeń pozbawiony był pie
czywa, nie myślą jeanak odstąpić od swych 
żądań , a zwłaszcza od 8-godzinnej pracy. 
Jeden z mówców odezwał się,' że tych, k tó
rzy wyłamują się z szeregu strejkujących, 
należy napiętnować.
W y  W najwyższym stopniu tragiczny wy
padek zdarzył się tu w tych dniacn : słu
żąca, nazwiskiem Weber, wpakowała sobie 
kulę w skroń w zamiarze samobójczym. 
Ciężko ranną przewieziono do szpitaia miej - 
skiego, gdzie w nocy powiła dziecko płci 
męzkiej, poczem w kilka godzin zmarła. 
Dziecko żyje i jest jak dotąd, zupełnie zdro

KURJER WIELKOPOLSKI.

* W Żoniu, w okolicy Margonina, odbył 
się termin w celu połączenia tejże gminy 
z gminą Bngaj w jedną. Landrat z Cho
dzieżą zaproponował zebranym, iżby nowa 
gmina nosiła nazwę Wilhelmstreu. Odnośny 
protokół zebrari, aczkolwiek Dolac.v, podpi
sali, a tlomaczy się to brakiem czasu do 
rozwagi i poiozumienia się wzajemnego 
Jest jednak nadzieja, że pomimo chrztu, 

•mieszkańcy będą mogli cofnąć swe podpisy,
. . _ _ _ a interwencja proboszcza nie zostanie bez

aby wasze zadanie było już załatwione. skutku.
łriauw filrsB ifl n a n ifiM w  flflh v ls  fllP. m f )’1

KURIER WARSZAWSKI

f  Urzędowy W arszawski D nkw nik, od 
wnego czasu, zajmuje się ciągle teatrem

ważnym ,wyrazem

dzieją zaezął rozwijać jjrzed senatoreńr 
skutki, jakie płyną z rozwodów, malował 
njemny ich wpływ na społeczeństwo i na 
szczęście pojedynczych ludzi. Mowa na
tchnionego zakonnika roDiła wielkie wra
żenie na słuchaczu który jednak wciąż u- 
trzymywał, że rozwiedzeni nie mogą już 
połączyć się nigdy z sobą.

— Ależ to po barbarzyńsku ! — zawo
łał O. Didon, podnosząc rękę do góry. 
Wszak pan wiesz, że często człowiek ża
łuje postanowienia, powziętego w chwili na
miętnej. Wszak pan wiesz bardzo dobrze, 
iż zwłaszcza w kwestjach nczncia, kiedy 
się zdaje, że serce już zamarło, budzi się 
po chwili na nowo: wówczas człowiek zno
wu kocha to, co niedawno nienawidził. P ra  
wo pańskie przychodzi wtedy i mówi mło
dym małżonkom, rozwiedzionym w chwili 
szału i uniesienia: „Nie połączycie się już 
nigdy z sobą". Pan nie masz prawa w ten 
sposób niszczyć spokoju i szczęścia lu
dzi ! . . .

I gorące a sprawiedliwe słowa domini
kanina podziałaiy na Naąueta. Zasłuchany 
w gwałtowny wywód O. Didona senator 
rozważał każde jego zdanie, wreszcie zer
wał się z niejsc.. i, opnszczając zakrystję, 
przyobiecał księdzu, że w prawie, jakie u- 
kłada, doda zastrzeżenie, iż rozwiedzeni 
mogą się napowrót połączyć, jeżeli tego
zapragną

Spełnił obietnicę.
I w tym świecie anty chrześcijańskich za

sad i propagandy żydowskiej, O. Didon 
zdołał odwrócić choć jedno złe i oszczędzić 
rodzinie niejednej bezbrzeżnego cierpienia.

den miljon franków.
K w estja ta mało ebehodzi k si

■ - - m
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* Komisarjat policyjny z Neubau, szuka 
obecnie kilku łotrów, którzy bez żadnej, 
znanej przynajmniej przyczyny, napadli na 
przechodzącą wieczorem przez dom prze 
chodni, tak zwany „Haus Oest.erreich“ ku
pcową Ernestynę Klein, wraz z córką, sy
nem i służącym Napastnicy pobili i pora
nili swoje ofiary. Dziwna rzecz, że pomimo 
głośnej wrzawy, nikt z bardzo licznie za
mieszkałego domu nie wyszedł nawet, żeby 
się przekonać, co się dzieje? Napadnięci 
są wyznania mojżeszowego.

* Z Gr&cu donoszą, że na góry okoliczne 
spadły nowe, grube śniegi.

* Nadzwyczajny zaszedł tu wypadek — 
ni mniej ni więcej, tylko jeden z konsta- 
blów, Józef Raabe, wykradł młodą, śliczną 
panią Karolinę Brandl i nciekł z nią w 
świat, dopomógłszy przedtem pani Brandlo- 
wej do okradzenia p. Braudla.

KURIER BERLIŃSKI.

* Fakultet medycyny zaprzestał dalszych 
prób wstrzykiwania limfy Kocha i Librei- 
cha.

* Znany historyk niemiecki, Henryk 
Treitschke cierpi od pewnego czasu na 
oczy, tak, iż musiał wszelkiej pracy za
przestać. Leaarze stwierdzili, iż cierpienie 
wywołało fcatrncie nikotyną.

i:Ś •
T A

?awtfziWłJ. Jak nas zape-
nie będą udawan
nienie testam entu. Książe Ludw ik J W  . ' ■ rtŁaje UttB Łapc.
dowany jest podzielić rówm lortuuę u. ,+vniają, „-lik kontraktu pana Myszngi
dzy rodzeństwo i tylko Jateg") przy- ygg ,p}yVva dopiero za kilka miesięcy a nkła- 
sp ad ek , aoy uniknąć wszelkich zaiy ’ o jego odnowienie, lub nieodnowienie, 
gdw. , . . . . A nie były zawiązywani ; rokowania z

Miłość istniejąca w rodzinie, mc “kYarmntliem, nie przyprowadziły do ża-
żyć za przykład i księżna Klotylda ^o rezultatu, z powodu nadmiernych
kutorom kilkakrotnie tc  oświadczyła. ;  wymagań z jego strony, a co się tyczy

Co do zapisćw, te święcie będą wypia 
cone. Książe Hieronim , nie wszystkich le j 
dnak obdarował i o paru naj wierniejszy oj 
zupełnie zapomniał.

Sprawa ekshumacji została wspćinie za

powrotu pana Ctiodakuwskiego na scenę 
rarszawsKą, to w tym względzie, wcale 

się z nim nie znoszono11.
A zatem jest wszelkie prawdopodobień

stwo, źe pan Myszuga pozostanie w W ar-
łatwioną. O pochowaniu w kościele Inwa-^ł^azawie, naturalnie, jeżeli sam zechce, 
lidćw, nawet mowy być nie mogło. Prza- * Od 1 go maja, zostanie zaprowadzoną, 
transportowanie do Ajaccio wymagałoby 1 bezpuśrednia komunikacja między Peters- 
poczynienia odpowiednich krokćw, bąd? burgiem, W arszawą i Wiedniem za pomo- 
do prezydenta Carnota, lub do ministe- cą pociągów błyskawicznych. Jak  zwykle, 
rjum. Wobecnej chwili, książęta nie megr 1 na stacji Granica, odbywa się rewizja pa- 
tego uczynić. Książe Napoleon, będzie szportów’ i pociąg stoi najmniej goazinę.
więc spoczywał dalej w grobach królew
skich, w klasztorze OO. Kapucynów, na 
górze Superdze, pod Turynem , aż do d n u , 
w którym życzenie jego, jeżeli się zmienią 
stosunki we Francji, może się urzeczyw i
stnić. |

Książe Ludwik, wróci do służby ro sy j
skiej na Kaukazie lecz przedtem, poja
dzie jeszcze na kilka dni do Paryża. ) 

Jest wszelka nadzi j a ,  że prezydent Caij- 
not, świeżo ozdobiony orderem św. A n 
drzeja, nie wyrzuci z granic Francji pu I- 
kownika armji rosyjskiej, zwłaszcza, że 
młody oficer stanowczo oświadczył, iż się 
nie chce mieszać do polityki. Tę czynność 
pozostawił swojemu bratu księciu W ikto-

Teraz termin został skrócony o 15 minut.
* W teatrze Małym, przedstawioną bę

dzie krotochwila Adolfa Abrahamowicza: 
„Jubileusz11.

* Zmarły niedawno we Florencji Beue- 
dykt Cassepo, przedsiębiorca kolejowy, zo
stawił majątek, wynoszący 600.000 fran
ków i zapisał takowy swomu siostrzeńco 
wi Benedyktowi Więckowskiemu, urodzo
nemu w Warszawie w 1861 r . , który słu
żył przed 7 laty, jako konduktor kolei 
warszawsko ■ wiedeńskiej Benedykt W ięc • 
kowski, zniknął z W arszawy i mimo po 
sznkiwań, toczących się od października, 
nigdzie go nie można wynaleźć

KURIER F

^ fiD B iu  t  ~ -.iż- .
z a ję ty ^ b o tą  w jednym z pokoi 7'Js§ąf ce
głę i ku niemałemu zdumieniu, znalazł za 
nią 20,000 franków, które złożył w' poli
cji. Zapytjwano lokatorów, którzy w tym 
pokoju mieszkali w różnych czasach, nikt 
jednak nie przyznał się do odkrytych pie
niędzy Policja poszukuje prawego właści
ciela.

KURIER LONDYŃSKI

tunelu francusko-angielskiego. W edług pla
nu innego,podar ego przez sir Jana Hawkshaw 
tunel irlandzko ■ angielski miałby 54 kim. 
długości, z których 40 byłoby przeprowa
dzonych pod Wi;dą. Kosztorys wynosi 200 
miljonów fr. Zdaje się, że wykonanie tego 
śmiałego projektu rozbije się głownie o ko
szta.

n o m A i T o ś e i

* Telefon między Paryżem a Londynem 
funkcjonuje od d. 18 marca. Głos dochodzi 
bardzo silnie i wyraźnie. Trjnmf ten elek
trotechniki, osiągnięto dzięki p. Prece, in- 
żynierowi-elektrotechnikowi urzędu poczto
wego w Londynie, który wykazał, jakie 
wymiary winien posiadać drut, aby dwie 
najważniejsze przeszkody, tj. opór i elek
tryczność drutu, najsłabiej działały. Roz
mowę prowadzić dotąd można tylko w biu
rach centralnych w Paryżu i Londynie. Za 
rozmowę 3 minutową płaci się 10 fr.

* Według obliczeń komisji statystycznej, 
brytańskie Indje liczą 220,490 000 mie
szkańców, o 20 miljonów więcej, niż pod
czas ostatnich obliczeń w r. 1881. Z feu
dalne mi stanami razem liczą Indje 285 mi 
Ijonów, o 25 zatem więcej, niż w r. 1881.

* K\ istja przebicia tuueln podmorskie
go, mającego połączyć Anglję z Irlandją, 
rozbierana była na ostatniem posiedzeniu 3 
londyńskiego bociety o f  arts. Przedstawio
no itery projekty, z których jeden podał 
sir Ed. W atk in , główny inicjator projektu

Tragedja na morzu. Na wybrzeżach hel- 
golaudzkich znaleziono w tych dniach fla
szkę, w której znajdowała się ćwiartka pa
pieru z następnjącemi słowami: „Moja dro
ga M arjo! Śmierć mam przed oczyma. Z 
woli Boga musimy się rozłączyć, ale nie 
rozpaczaj, bo w przyszłem życiu połączy
my się. Nie mogę więcej pisać. Toniemy. 
1 marca. Twój wierny narzeczony, Herman 
Felkens“.

Ostatnia powieść Zoli, „Pieniądz11, wy 
chodzi już obecnie w 67-em wydaniu i do
tychczas sprzedano 66.000 egzemplarzy. 
Paryżanin jakiś tedy obliczył, że gdyby te 
wszystkie 66.000 egzemplarzy ułożyć jeden 
na drugim , utworzyłyby one słup, mający 
około 2000 metrów ; wieża Eiffel więc wy
dawałaby się wobec niego karłem.

Czterech złodziei, podejrzanych o po
pełnianie ostatnich wielkich kradzieży na 
linji Ostenda Bruksela, zdołała policja bel
gijska zaaresztować. Między innemi przy
pisywaną im jest kradzież 750.000 franków. 
Przy zaaresztowauycli znaleziono witryehy, 
odlewy zamków, wosk i t. p. Przywódca 
bandy Pauwels, jest właścicielem zamku 
wiejskiego pod Bristolem.

Odkopali&ka. Roboty odkopaliskowe, pro
wadzone pod kierunkiem profesora Puschi 
w Barcoli na wybrzeżu, w pół drogi mię
dzy Trjestem a Miramar, odkryły znaczną 
część m uru , okalającego starożytny wielki 
tea tr rzymski. Nadto odnaleziono kilka gro 
bów, a w nich ośm bardzo dobrze zacho
wanych szkieletów.

Szczególny wypadek w dziejach sądo
wnictwa zdarzył się w Lnksemburgu. Przed 
miejscowym sądem przysięgłych stawał 26- 
letni górnik Grund, oskarżony o zabicie 
górnika Jana Schroder’a Podsądnemu w 
znDełiiosci winj’ dowiedziono. Wszyscy świad
kowie zeznali, ze Grund w poniedziałek za
pustny bił Schroder’a widłami po głowie, 
ten ostatni upadł, lecz wkrótce się podniósł 
i poszedł do domu, nazajutrz rano zaś, 
znaleziono go nieżywego w łóżku. Obduk
cja stwierdziła, że zmarły miał lewą kość 
skroniową strzaskaną j główne ar ter je mó
zgowe przerwane. Nadto Grund do winy 
się przyznał. Prokurator nie miał tedy wie 
le kłopotu, — zażądał, aby uznano oskar
żonego za winnego zbrodni, bez żadnych 0- 
koliczności łagodzących. Obrońca oskarżo
nego jednak, dr. Adolf Schmidt, skorzystał 
z niedokładnego napisania ak oskarżenia, 
w któi„m Grund był obwiniona o „ z ad a jń ^  
Sehr5der’owi dobrowolnie, lecz Yez zamhjjBcŁ 
J - ir; jvv i ran, które śmierć ^powr

z len  „bez zamiaru11 Isłowo „zbici..
1 v * « ■ •pierajac się na dosłownem brzm;eniu a 3S 

obrońca dowodził, że nikt „dobrowtro ' 
lecz bez zamiaru11 cz.łowieka nte zabija, h e ' 
przeto niedorzecznością byłoby; oskarżonego 
uznać za winnego zbrodni. P rokurator za
protestował przeciw tego roidzajn obronie, 
co jednak nie przeszkodziło, że sędziowie 
przysięgli wydali wyrok uniewinniający, 
na zasadzie którego Grund został niezwło 
cznie wypuszczony na wolność.

Piorun W kiju Pewna gazeta francuska 
donosi o ciekawym wynalazku, do którego, 
cnoć nie w;;rost, można zastosować przy
słow ie: „Kij ma dwa końce" (jednym mo
żna uderzyć, a drugim dostać). Wynalazek 
ten j 6St to laska urządzona w ten sposób, 
iż za pociśnięciem gałki wypada z niej pio
run, rażący dotkliwie, ale nie niebezpie
cznie, gdyż temu, przeciw komu użyto się 
piorunu, drętwieją na kilka sekund nogi. 
Jeżeli zatem ktoś zostanie napadnięty, ła
two się może obronić napastnikowi „utwier
dzając" go w miejscu na czas, w którym 
można uciec. Kij ten jednak ma dwa koń
ce, gdyż nie wydano dotąd żadnego roz
porządzenia, na podstawie ktorego rzezi
mieszkom nie wolno byłoby odrętwiać nóg 
swoim ofiarom. Być może, iż kiedy spot
kają się obaj uzbrojeni w takie pioruno- 
strzały, złodziej i gentelm an, a wówczas 
mogą się nawzajem uniernchomiać do nie
skończoności. . . .

HA ZŁAMANIE KARKU.
P O W I E Ś Ć  

A D O L F A  D Y G A S IŃ S K IE G O .

14)
(Ciąg dalwy).

— O cóż takiego chodzi ?
— Powiadają ludzie, że się masz po

brać z M aryną Grzędzianką, czy to pra
wda? Mów szczerze, bo mnie przecie w szy
stko jedno : ja  z nią nie będę siedział; je
no ci radzę przez życzliwość — zastanów 
s ię !

Niespodzianie tak zagadnięty, drap.e się 
Wałek w głowę, nie wie jakoś, co ma od
powiedzieć, a W icek tak dalej m ć w i:

— Klej w Rokitnicy padła na ludzi go
rączka do tej emigracj' i każdy tylko chciał 
z domu jak  najprędzej uciekać, to się siła zła 
narobiło; teraz znowu w Bremie inny dja- 
l.oi bezżennym ludziom spać nie daje. Czy 
to tak dobrze robić głupstwa bez żadnego 
pomyślenia? Potrzebne to to, żeby się 
jeden przez drugiego co tchu żenił ? Siaki 
taki w pośpiechu nie pomyśli nawet, że 
sobie baby nie dobrał, jeno chwyta pier
wszą lepszą, co mu w oczy wpadła. Spy 
tajże się M atusa, jako jest cnłop state
czny, czy ja  źle m ćw ię? ..

— Wicek kóli twojemu własnemu użyt
kowi rai — rzecze M aius. —  M aryna

gładka na urodę, tyła chłop nie będzr ’ 
miał z niej pociechy. Do gospodarstwa 
taka na nic, co jeno dba o strojnośc, a za 
każdym się rada oglądać Czy ona czego 
w chałupie porządnie dopilnuje? ^Ja°y ty 
musisz jej samej dobrze pilnować.  ̂ Nie- 
przymierzający, choćby i teraz, toc o j a 
cięgiem do M ikołaja DąBka szczerzy zęby, 
a z tobą niby ma iść do ołtarza. Ożenić 
ci się, człowieku, łatwo, ale się trudniej 
odżenić! Ty, W ałek, osobliwie, coś jak  
wosk miękki, skoro so^ie raz pojmiesz j a 
kiego djabla, to cię będzie całe życie ta r
mosił. J a  mam babę, do rany ją  przyło
żyć ; nad uszyma mi nigdy nie skrzeczy, 
żadnej przeciwy w niczem nie zrobi, a po
wiadam szczerze, źe samemu iżej na świe
c i e . . .  Lepiej się rozmyśl i daj pokćj że
niaczce do czasu !

— Toć się już zaręczyłem —  bąknął 
W ałek.

— Łatwiej się uporać po zaręczynach, 
niż po ślubie! —  zawołał W icek. — Mc^e 
zrękowiny też były, a Fan Bóg mię ustrzegł 
do tego czasu. . .

— Niechbyś sobie choć dobrał kobietę, 
jak  należy — rzeknie _ M atu a — toby je 
szcze było pół b ied y ; ale M aryna cl nie 
da ze siebie żadnej wyręki.

Oni tak  rozprawiają, a tu idzie z ko
ścioła Jagna, bo tego dnia także przystę 
powała do Sakram entu; przeszła około 
nicn, pow iedziała: —  „niech będzie po
chwalony. . . 11

— O , ta, G łodzikow szankj, w sam raz 
na babę! —  powiedział M atus. —  Dzie

wucha poczciwości; żeby nie ona, dawno- 
by już Marcm zmarnował dzieci i prze
puścił chudobę, jako jest nałogowy. .  . Tpc 
się ty kiedyś do Jagny zalecałeś i cała 
Rokitnica mówiła, żeście już po zaręczy
nach . . .  1

—  Wiadome rzeczy, że tak b y ło ! j— 
rzecze Wicek.—  Ale jak  się potknąi o 
Grzędziankę, tak o Jagnie zapomniał. C)zy 
to M aryna mało nazrywała zrękowm ? A 
w całej Rokitnicy nie było parobka, cnby 
przy niej jakiś czas nie odpokutował. Zwy
czajnie, dw órka! . . .

_  E j, żeby to tylko parobcy! — ode
zwał się M atus. — Ale taki staruch, jak 
G łodzikow ski, całkiem przy niej zgłu
piał.

Nakładli Wałkowi dobrze w ns. , a 
może mu też ksiądz przy spowiedź; lie- 
iedno dołożył, dosyć, że Kuc wrócił na 
stary banhof z innem postanowieniem.

Zaraz po południu zabrał się i postedł 
tam gdzie Głodziko ffski koczował ze two
ją rodziną. Tutaj J*gna łatała dzieciom 
szmaty jakieś, a Marcin znowu sobie Był 
p o d ch m ie lił i spał w kącie na barbgu 
Zaczęła się rozmowa 1 Wałek nacngał 
do tego, żeby się dziewczyn.e ośwfcd-
czyć. I

  j a gam winien jestem  temu — mó
w ił— żeśmy się w Rokitnicy nie po >hdi, 
a byliśmy już po zrękowinacb., Twoja by
ła wolna wola — odpowiada ^agn* -J  po
szukać sobie szczęścia gdzi. indziej, prze
cie urazy do ciebie nie m ar. żadnej.

—  Mnie samemu teraz markotno, że się 
to tak rozchwiało.

— Dziewusze jeszcze markotniej, kiedy 
j 4 parobek rzuca, bo ludzie obgadają, ob
mówią.

-— Juści prawda, jeno co się odwlekło, 
to nie u c iek ło .. .

— Odwlekło się do śm ie rc i! ...
— Zechciej tylko sama, a inaczej bę

dzie ; tu  w Bremie wszystkiemu koniec 
być może.

— Co za koniec?
— A no, przecie bez zapowiedzi śluby 

dają, toby i uam prędko dać m ogli. . .
ID - I 1 / /, IA |T 4* TT n /I L, n     /1— Ej W ałek, ty sobie ze mną źle po- ----- \  J  — mc pu-

czynasz! Maić ci tego, żeś mnie już raz 
na pośmiewisko ludzkie w y s ta w ił? ... Toć 
ja  wiem dobrze, żeś się z Maryną zarę
czył ; ona sama rozpowiada to każdemu i 
druchny sobie nawet zamówiła.

— To co z tego, kiedy ja  do ołtarza i 
tak z nią nie pójdę! — zawołał W ałek.— 
\vszvscv powiadają, jako źle robię, jako 
tobie pierwszeństwo się należy.

— Czy ja  to chcę, żeby cię ludzie do 
mnie zawracali? Jak  sam nie masz serca, 
gwałtu sobie żadnego nie zadaj.

— Na Pana Boga ci się składam, że 
sprawiedliwie m ów ię .. .  Przywiązanie u- 
czciwe mam dla ciebie. Choć się to do 
M aryny zalecałem , alem nieraz myślał, 
żeś ty jedna dla mnie na fiwiecie; otwar
cie to wyznaję.

Jagna odłożyła na bok swoją robotę, 
słucha W alka, patrzy aa niego, a potem 
mu odrzeknie:

Z inną ci o wiele lżej być może; ja  
przecie tak jestem, jak  wdowa, bo te 
dwoje sierot, po nieboszczce matusi odcl o- 
wać muszę j  p0 cóż ty, człowieku, cię 
żar taki masz sobie brać na głowę?

— Nie szkodzi ; dziec: odchowasz przy 
m n ie! —  zawołał Wałek. —  Ja  sierocej 
krzywdy nie chcę i ne nią nie pozwolę.

— Ale to wszystko jeszcze drobiazg —  
trzy, cztery la ta ; mogę ci się naprzykrzyć 
i będziesz potem miał żal do mnie, jak 
przyjdzie te małe przez kilka lat daimo 
żywić i odziewać.

—  Sumiennie ci mówię, że im niczego 
me będę żałow ał; niech się chowają, ro
sną, jeno ty miej serce dla m nie! . .  No, 
jakże, powiedz, co b ę d z ie ? ..

A cóż ja ci takie rzeczy mam m ó
w ić? Co było do powiedzenia, toś ode- 
mnie słyszał w Rokitnicy, i do tego czasu 
zostałam przy sw o jem ...

— Mojaś ty , skoro tak, to się teraz 
ieno sułonię twojemu tatusiowi i poproszę 
o pozwolenie na ślub.

— Dużo ja  też lam tatusia obchodzę!,. 
Oni, jakby nie rodzony ojciec, nic a nic 
o dzieci nie stoją. Najstarszy chłopak oto 
przepadł na granicy, a tatuś o nim ani 
razu nawet nie wspomnieli.

— I  tak, czego, zwyczaj, poprosić ich 
muszę — zawszeć to pau ojciec.

W ałek baczył już teraz, ażeby Głouzi- 
kowsk:ego, gdy się tylko obudzi, zawia
domić o wszystkiem i prosić o córkę.

Marcin wyspał się dobrze i o zmroku 
wyszedł trochę do m iasta; wtem W ałek

mu drogę zachodzi, całuje go w rękę 
wyznaje, że Jagnę chce sobie za żon, 
pojąć.

— Jakeście się ze sobą już oboje zuió 
wili, to się pobierzcie! — odrzecze Gło 
dzikowski. — Oua mi na oic niepotrzebna 
jacy często gęsto setnie doskwierzy. Nieci 
idzie do chłopa, niech spróbuje, jak  t< 
na swojem !

Zeby czasu napróżno nie tracić, zawiną 
się potem Wałek, poszedł prosić Wicka 
M atusa na świadkćw do spisania aktu \ 
księdza.

— Nie radzę ja  nikomu, żeby się żeni 
przed tą Bryzolją, — powiada Wicek. — 
Ale kiedyś taki nagły, cc mi się tu  wtrą 
cać. Skoro chcesz, na świadka ci stanę 
jeno powiedz k iedy . . .

—  Ju tro , przy niedzieli! — odrzek
Wałek.

R O Z D Z IA Ł  X I.

Przed odjazdem z Bremy.

Wychodźcy polscy podczas pobytu swe
go w Bremie pizesiadywali po szynkach, 
włóczyli się po mieście i niejeden z nich 
ostatni swój grosz stracił, zanim wsiadł na 
okręt, mający odpłynąć do Brązylji. Nie 
brakowało tu  ludzi, którzy chcieli między 
chłopami uchodzić za mądrych i rej mię
dzy nimf wodzili.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Prasa czeska o mowie od 
tronu.

Dzienniki czeskie przyjęły mowę od iro
nu naturalnie dosyć chłodno.

H las Naroda  zaznacza z zadowoleniem, 
żfc zapowiedziano rozwiązanie ważnych 
kwestyj ekonomicznych, ale jest zdania, że 
nie należało pomijać także spraw polity
cznych i narodowych, bo stan obecny jest 
tylko dla Niemców korzystny.

Narodni L is ty  również uznają doniosłe 
znaczenie zapowiedzianych przez rząd re 
form, ale przypominają, że losy Austrji 
występują w obronie nietylko materjal- 
nych, lecz także idealnych swych intere
sów i dlatego i nadal 'bez obawy walczyć 
będą za prawa swegc języka i kiaju Po
słowie młodoczescy nie będą rządowi czy
nili trudności, o ile dążyć będzie do zła
godzenia przeciwieństw między stronnictwa
mi, ale żądają, aby w tym celu ściśle prze
prowadzono zasadę równouprawnienia.

K atolicki Hlas p is ie : Dla skutecznej 
pracy można poświęcić interesy „stron
nictw ale nie wolno zrzekać się praw 
„narodów". Niejedna sprawa gospodarcza 
poruszona w mowie od tronu da się prze
prowadzić, ale życzenia poszczególnych na
rodów monarchji nie będą zaspokojone, 
bo mają one prawo żądać więcej, niż im 
zapewnia mowa od tronu. Udyby zaspokojo 
no narody nie niemieckie, gdyoy np. u- 
czymono zadość żądaniom Czechów w dzie
dzinie spraw narodowościowych i prawno- 
państwowycb, gdyby przyjęto najważniejsze 
warunki niemieckich konserwatystów, stron 
nictwa te poparłyby z pewnością z wszel
ką gotowością wnioski rządowe. Obecnie 
przecież nie możemy tego nczynió. W o- 
becnych warunkach parliment, nie zdoła 
przeprowadzić zapowiedzianych przez ce
sarza reform, u więc można mu zapowie 
dzieć rychły, a n 'm atu ralny  koniec. O m i
janie polityki wewnętrznej nie uleczyło 
sytuacji, lecz ją  jeszcze pogorszyło.

Morawska Orlice pn ze w podobuym du
chu i wypowiada słuszne zdanie, że tłu 
mienie poczucia narodowego, toruje drogę 
socjalnej demokracji Wyłącznie gospodar 
czerni sprawami parlament, zdaniem tego 

nie może się zajmować

Jerzy Czartoryski stał w Izbie poselskiej 
na czele przeciwników polityki wolnej ręki 
i przemawiał za odnowieniem przymierza 
z klubem hr. H ohenwartha Przeciwnikami 
tego przymierza byli mianowicie pp. M a
dejski i Ozerkawski, za którymi po trzech- 
duiowej dyskusji poszła większość człon
ków Koła polskiego.

B e r l i n  14 kwietnia. Jak  donosi fost, 
miał książę V> aldemar Lippe-Detm old za
mianować swoją żouę, księżnę Zofję re- 
jentką ra  wypadek swej śmierci i nieule- 
czalności k sięca  Aleksandra, młodszego 
brata, znajdującego się w zakładzie obłą 
kanych w St. Gilgenberg pod Bayreuthem.

M o n a c h j u m  14 kwietnia. Przy wy
borach do sądu przemysłowego zwyciężyli 
socjaliści przeciwko katolikom.

P a r y ż  14 kwietnia. W iadomość, j a 
koby car pozwolił rozmaite dzieła sztuki 
z ermitażu wysłać na wystawę berlińską 
je s t tu przyczyną niemałego zdziwienia. 
Erćnement pisze: Jeżeli się weźmie pod 
uwagę, iż kampanja prowadzona przez Dó- 
roulfede’a i panią de Neuville przeciwko 
wystav,ie berlińskiej miała na celu przy
podobanie się rządowi rosyjskiemu, to od 
uśmiechu trudno się powstrzymać. Przed 
niedawnym czasem powiedział pudprefekt 
z Bergerac do Bemowa, b. szefa Padlew- 
skiego: „Pójdziemy do Moskwy, a nie do 
tłerlina. Car nie jest w swych uczuciach 
zbyt delikatnym. Nie przyjechał wpraw
dzie do Paryża, ale pojedzie za to doB er- 
lina“.

M a d r y t  14 kwietnia. Zebranie robo
tników z fabryk mebli w Barcelonie było 
bardzo burzliwe. Żandarmerja musiała się 
wmięszać i przyaresztowała znaczną liczbę 
osób. W toku śledztwa przeciwko anar
chistom odkryto znowu naboje dynamito
we. Agitacja nie ustaje, a posterunki po
licyjne na przedmieściach wzmocniono. 
Cieśle postanowili me brać udziału w o- 
gólnym ruchu, natom iast dzień 1 maja ob
chodzić uroczyście.

R z y m  14 kwietnia. Rząd włoski za
mierza w najbliższym czasie przedstawić 
parłam anto wi projekt do ustawy o ubez
pieczeniu robotników od wypadków.

R z y m  14 kwietnia. W dniu 1 maj:, 
wielka część robotników włoskich zamie
rza świątkować. Rząd obawia się z tego 
powodn zaburzeń, ale postanowił wystąpić 
jak  najenergiczniej w obronie porządku i 
publicznego bezpieczeństwa. W tym celu 
me skonsygnuje piechoty lecz kawalerję.

L o n d y n  14 kwietniu. St-rejk dorożka
rzy ma niezadługo wybuchnąć, ponieważ 
od żądań swych nie chcą nic odstąpić.

Bank międzynarodowy 102—. Bank rosyjski 
83.76. Kolej" państwowo 108.20. Lombardy 52.37. 
Akcje galicyjskie 91.20. Kolej warszawsko-;-ie- 
deńska 243.60. »M«j południowo-zachodnia 90.75. 
Koleje  ni-mieckie . Pożyczka rosyjska z r. 1880 
99.10. Pożyczka wschodnia 76.6 ’. Węgierska rfnta 
złota 92,12. Banknoty rosyjskie 241.—.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D ziś: św. Lamberta, męczen 

n ik a ; jutro: św. Rudolfa, biskupa.

M o c zn ic e■ D nia 16 kwietnia 1805 rob* 
rząd austrjacki wzywa m agistrat krakow
ski, by wydał nową ordynację dla tak zwa
nej wówczas szkoły rycersko strzeleckiej, 
przez Towarzystwo strzeleckie utrzymy
wanej.

Zjazd radykalnych socjalistów 
w Mcdjolanie.

Dwunastego kwietnia b. r., odbył sic 
„m eeting1 międzynarodowy radykalnych 
socjalnych demokratów w Modjolunie. Mee
ting przecież w końcu przeobrazi! się w 
niesmaczną farsę, w której stronnicy Maz- 
ziuiego odegrali główną rolę. Zebranie 

r-"»?yło najmniej uozestników narodowości 
kicj. Adwokaci i politycy „z zawodu" 

Turati i Maffei, wodzili rej, a

położono na obchód święta 
wilczego w d. 1 m a ja , był zaproje- 

|  |  ./any nie przez robotnika, lecz przez 
I jednego z stronników Mazzintego, któremu 

w miejsce podziękowania, dostały s i ę . . .  
kije. F ra tti, obrany na przewodniczącego, 
udzielił głosu francuzkiemu socjaliście 
Romanet, który opłakiwał spór wynikły 
pomiędzy Francją a W łochami na polu 
ekonomiczuem , daltj mówił delegowany 
niemiecki Jacoby, zapewniając, iż tylko na 
zasadach socjalistycznych może być oparty 
pokój ogólny. Komisarz policji odebrał 
głos jednemu z hiszpańskich zapaleńców, 
z powodu bru alnego wystąpienia. A nar
chista Galleaui żądał ogólnego powstania 
w d. 1 maja, w celu budowy barykad, 
M attei zaś uchwalenia prawa, dozwala
jącego związkom robotniczym puszczania 
w obieg papierowych pieniędzy !

Podobnych wniosków, nieraz śmiesz 
iniejszych, była ilość znaczna, a tylko j  e- 

e n  robotnik tnóuit o ośmiogodzinnej 
racy dziennej. F ra tti zręcznie odrzucił 

uorządek dzienny, zaproponowany przez 
azziniego, a potrafił nieznaczną większo- 

cią przeprowadzić projekt PavonPego, 
tóry opiewa:

„Zebranie wyraża nadzieję, iż poczucie 
odności osobistej robotników wystarczy, 
by się nie pozwolili eksploatować i na 

międzynarodowej podstawie zrównali ma
jątek".

Socjalni demokraci zrobili natychmiast 
zastrzeżenie, wpadli na wnioskodawcę gwał
townie, zaczęli go ciągnąć i szarpać, po
targali na nim ubranie, w powietrzu la 
tały kije i k rzesła , krzyk i wrzask nie 
do opisania, bitwa ogólna, aż nareszcie z 
powagą wkroczyła żandarmerja i rozpę
dziwszy uczestników meetingu, zakończyła 
skandal.

Cospodarslwo, p m | | i lian

* Dochody austrjackich kolei państwo
wych wynosiły w r. 1890 6/,495,373 złr.

Kronika polityczna.
W i e d e ń  14 Kwietnia. K lu t konserwa

tywnych już się ukonstytuował. Przewodni
czącym obrany hr, Hohenwarth, zastępca
mi dr. Rapp i dr. Klaic. Do komisji par
lamentarnej v/ybrano : ks. Karola Schwar- 
zenberga, hr. Deym, dr. Szuklje i p. Styrcea. 
Na posiedzeniu było obecnych 51 posłów. 
Katoliccy posłowie złożyli oświadczenie, 
że będą bronić interesów katolioko-kon- 
serwatywuych i w tym celu tworzą grupę 
własną, zastrzegając sobie w tym kierun
ku działania zupełną swobodę. Oświadczę 
nie to podpisane przez 27 członków. P o
dobnież postąpiło 21 posłów południowo- 
slowiańskich. H r. Hohenwarth przyrzekł, 
wedle możności, uwzględniać ich życzenia

W i e d e ń  14 kwietnia. Młodoczesi wy- 
jzlą do komisji adresowej prawdopodobnie 
pp. dra Herolda i Kaizla. M ają oni wy
stąpić z własnym projektem adresu. W 
Izbie w dyskusji adresowej przemawiać 
będą imieniem młodoczechdw czyli klubu 
gpslów czeskich z Czech, pp. dr. Edw ard 
G regr, dr. Herold i dr. Kaizl.

P r a g a  14 kwietnia Niemiecko liberal
ny dziennik Bohemia, odebrał z Wiednia 
następująoą wiadomość, którą zaoisujemy 
tylko z obowiązku dziennikarskiego: K s.

Wśród tej sieci, grupa kolei w Galicji, Sj ^zk.” 
i na Morawie reprezentuje 1,049 i&d złr., 
czyli 20.189 % przychodów z przewozu to
warów, a 869,774 z łr., czyli 56.23% przy 
chodów z przewozu osób. Zaprowadzenie 
taryfy strefowej v. wpra
wdzie na IfuCu jj* ósuttfwj y-IwLlr t
dnak na ogólny dochód. Okres od, d. 16 
czerwca do d. 31 grudnia 1890 r .)  wyka
zuje w poiównaniu z odpowiednio, okresem 
1889 r , 5,299,177 podróżnych. jW docho
dach pobieranych według nowej taryfy, za
notować trzeba zniżkę 14,667 złr, w po
równaniu z rokiem poprzedzającym.

* W dniu 8 kwietnia b. r. odbyło cię 
wolne zgromadzenie akcjonarjuszów „Lan- 
derbanku", pod przewodnictwem hr. Lu
dwika Wodzickiego. Na posiedzeniu było 
obecnych 56 akcjonarjuszów. którzy repre
zentowali 1189 głosów. Według sprawo
zdania dyrekcji, c z y s t y  z y s k  wynosi: 
3,970,480 złr. 7 ct. Z kwoty tej przezna
czono na pięcioprocentową dywidendę . dwa 
miljony zlr. Pozostałą resztę rozdzielono 
w myśl statutów w sposób następujący: 
1) 100% do funduszn rezerwowego, co 
uczyni 129,654 złr. 2 c t . ; 2) 5% tantje- 
my dl: rady nadzorczej w sumie 64,827
zlr. 1 c t . ; 3) 5% tantjemy dla guberna
tora banku, dyrektorów i urzędników w su
mie 64,827 złr. 1 c t . ; 4) superdywiden-
da 2 złr. ; co uczyni na 200 000 akcyj 
400 000 złr. ; 5) 1,659,308 złr. 4 ct. do
funduszu rezerwy specjalnej; 6) resztę zaś 
pozostałą 311,172 złr. 4 ct., przekazano 
na rachunek 1891 r. — W ten sposób 
dywidenda za r. 1890, wypłaconą zostanie 
w kwocie 12 złr. dla każdej akcji.

* Czysty zysk c. k. uprz. galicyjskiego 
banku hipotecznego za rok 1890 wynosi 
402.905 złr Kwota ta odpowiada oprocen
towaniu kapitału akcyjnego po ll°/o- Rada 
nadzorcza przedłoży walnemu zgromadze
niu wniosek na wypłatę kuponu od akcyj, 
płatnego 1 lipca b. r. po 12 złr. od sztuki.

Bohdan, w ojewoda mołdawski, szyzmatyk, 
ulegał bądź moskiewskim, bądz tureckim i 
tatarskim wpływom. Ambitny, chcący ucho 
dzić za zwolennika cywilizacji zachodniej, 
w gruncie rzeczy był pół dzikim człowie
kiem. Niekiedy garnął się ku Polsce a na^ l  
wet starał się u króla Aleksandra o jego 
siostrę Elżbietę i goaził się z jej ręKą 
przyjąć katolicyzm. Układy te przerwała 
śmierć Aleksandra a król Zygmunt I. nie 
chciał zmuszać siostry, która się jednookim, 
brzydkim wojewodą brzydziła. 0bra*teny. 
tern Bohdan, a do tego podniecauy przez 
Turków i Moskali, napadł na Polskę 16 
ku iitn ia  1509 r. Mając liczne posiłki ta 
tarskie obiegł Kamieniec Podolski, a nie- 
mogąc go zdobyć, posunął się do Halicza i 
miasto spalił. Podsunął się pod Lwów, ale 
go zdobyć nie mógł, tylko przedmieścia 
zrabował i spalił. Dłużej lękał się pozostać 
w Polsce, więc wracał na Mołaawę a po 
drodze zdobył Rohatyn i złupił jego ko
ścioły.

Pospolite ruszenie zebrało się dopiero z 
końcem lipca i 4 sierpnia udał się z niem 
król Zygmunt do Lwowa. Gdy tu zachoro
wał na feb rę , hetman koronny Mikołaj 
Kamieniecki, puścił się na Mołdawię i w 
zamian za najazd Bohdana, zajął i spusto 
szył miasta Czerniowce. Drohim, Botusza 
ny i t. d. Bohdan zaraz w pierwszem 
starciu w puch rozbity, krył się po łanach 
bukowińskich i nowe zbierał siły. Gdy 
Kamieniecki wracał jnż z Mołdawji, na 
padł go Bohdan z nienacka, przeprawiają 
cego się przez Dniestr. Stoczono bitwę dnia 
4 października. Kamieniecki na głowę po
bił Bohdana, skutkiem czego Bohdan zo-\ 
bowiązai do złożenia hołdu królowi,
zwrócił jeńców i łupy kościelne, i 
siągl oLwfarczać pomocy wojennej 
a a każde jej wezwanie.

Dzisiaj drugi występ p. Fiszera. P ro 
gram nowy i również zajmujący.

Koncert Ignacego Warmuta odbędzie
się w poniedziałek, dnia 20 b. m. w sali 
„Sokoła." W koncercie tym przyrzekł swój 
współudział prof. Bylicki. Program  koncer
tu następujący : 1) W arjacje Paderewskie
go (prtjif. Bylicki), 2) Romans z „Hugono- 
tów‘ i balada z „Rigoletta" (p. Warmut), 
3) Mazurek i nokturn Chopina, oraz walc 
Rubinsteina (p. Bylicki), 4) Romans z „A 
fykanki" Meyerbeera i Cantiąue de Noiil 
Adama*' (p. Warmnt), 5) Marsz -Scbubert- 
T a u s i^  (prof. Bylicki) j 6) Arja z „Hal
ki" Moniuszki (p. W armut). Początek kon
certu Jo godzinie 8-ej wieczór. Fortepian 
koncertowy Bósendorfera ze składu p. Kor
deckiego.

Z |VaC0Wni stolarskiej. Rzadko kiedy 
spotkSić można rzeczy tak pięknie odtwo
rzone, jak te, które mieliśmy sposobność 
widzi* ć  w pracowni p. Romaua Chmurskie- 
go. L  drzewa modrzewiowego i lipowego 
artystyczna ręka wykonała w tejże praco
wni Utallt i ambonę do kościoła radziszow- 
skiegp. Cztery postacie św. ewangelistów, 
przeznaczone na zewnętrzną stronę ambony 
rzeźtjione są prześlicznie, znać, że prawdzi
wego artysty dłuto dokonało tej doskona
łej roboty.

Prjces Szeligi i Stillera o kradzież pla
nów ifortecznych, toczy się już od dn:a 
wczorajszego przy drzwiach zamkniętych.

przewodniczy prezes sądu p. 
Braz-n, oskarża sekretarz prokuratorji p. 
Węćtsiewicz, broni zaś oskarżonych adwo
kat dr. Czesnak. Rozprawa potrwa jeszcze 
prze.;; dziś i jntro.

Eiidemja tyfusu brzusznego grasująca

bowego, Władysława Moscha, odbyło się 
dziś walne zgromadzenie akcjonarjuszćw 
Banku kredytowego. Po przyjęciu do wia 
domeści sprawozdania z czynności dyrekcji 
i udzieleniu absolutorjum z rachunków z 
roku 1890, uchwalono z reszty zysku w 
kwocie 104,191 zlr. 91 ct., przekazać 10% 
na dotację funduszu rezerwowego, z reszty 
zaś 93,772 złr. 72 c t ,  wypłacić i0%  tan
tjemy Radzie zawiadowczej, 5 % Radzie 
wykonawczej i 5%  urzędnikom.

Z pozostałej reszty, łącznie z przeniesio 
nym zyskiem z r. 1889 w kwocie 89.253 
złr. 4 ct., przeznaczyć jako superdywiden- 
dę po 6 złr. od akcji, tj. 30.000 złr ; na 
budowę teatru w Poznaniu 600 złr.; prze
nieść na rachunek recerwy nadzwyczajnej 
54.137 złr. 88 c t .; pozostałe zaś 4515złr. 
16 ct przenieść na rachunek zysku z roku 
1891.

Superdywidenda, uchwalona dziś wraz z 
wypłaconym w styczmu kuponem po 5% 
od akcji, przedstawia roczny dochód od 
akcji po 16 złr., czyli 8 od sta.

Do Rady zawiadowczej wybrani zostali 
pp.: dr. Stanisław Krzyżanowski i Józef 
Jabłonowski. Do wydziału rewizyjnego 
wybrano: dra Teobalda Semilskiego, Dy
mitra Koczyndyka i M ikołaja hr. W olań- 
skiego.

bil ozH.su w Podgórzu, jest dzięki
zarządzeniom sanitarnym protomedyka dra 
Meiunowicza Da wygaśnięciu. Polecenie 
zamknięcia studzien w miejscach nawie
dzonych wypadkami tyfusu, oraz usunięcia 
nieczystości i zaprowadzenia porządku w 
po^isjach zaniedbanych, przyczyniło się do 
ograniczenia zarazy, któ*a miastu naszemu 
zagrażała.

Muzyka uliczna Na ulicach naszego mia
st!1 i po podwórkach wygrywają jacyś wę
drowni Włosi na kobzie, klarynetacli i . . .  
naj niezbędnym dla mocnych nerwów, wiel
kim bębnie. Prclukcje te sui generis a rty 
styczne obejmują różne utwory. Oryginal- 
njJ ten tercet, ma ulicznych słuchaczy za 
v* ,ze poddostatkiem, a miedziaki obficie pły 
u do kapelusza.

Most podgórski, potrzebujący koniecznie 
n jprawy, wskutek rozporządzenia m agistra
tu, jest obecnie restaurowany. Po lewej 
sfironie mostu, od Podgórza, kładą nowe 
wiązania belkcwb. W komunikacji kołowej 

j zwrócono uwagę na bezpieczeństwo i do- 
■zwolono tylko powolnego przejazdu po pra- 
,wej strome mostu.

Planty Podgórskie są obecnie po zimie 
ioczyszczane, klomby świeżo okopują; w sa- 
w m  środkn plant, wielki klomb będzie te

mnóstwo

Kraków  14 kwietnia.

Pszenica 9.80—10.20, Żyto 7.50—7.90, Jęczmień
6.26 7 . - ,  Owies 6.75—7.2:-, Grocl: o  12.—
Tatarka 7 50—9. — , Proso 6.----- 7.60, Fasola 9. -
12.—, Jagły 11.------14—, Siano . 2.80, Sło
ma —.------2.20--Kouiczyna m> paszę za 100-klgr.
—.— 3 20, Ziemniaki za hektolitr 1.80—2.—
Ji-ja za kopę 1.20- -1.25, Masło za garniec, 3.60 
4.—, Spirytus na 95° tralesa za he fol itr .
77.—, Okowita na 80° tralesa za hektolitr —.-----
73.—.

Wiedeń 14 kwietn a.
Targ na p łody rolnicze. Płacono stosownie do 

jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę 
8 .9 4 -9 .'3 , żyto 7.85—8.18, owies 6 .75  -7.69, rze 
p ak  16.9 -1 6 .2 0 , kukurydzę  6.99—7.03, olej rze 
pakowy  34.50 35,—, olej lniany  33.50 —3-K.60 
Nas na olejne 14.55 — 14.65, makuchy 6.41- O.fiO 
Chmiel galicyjski złr. 106 do 110.

Okowita kontyngentowa 18.12—18.37 
Na targ bydła  przeznaczonego na rzeź, spędzo

no dziś : 673 „ztuk z Węgier, 763 sztuk z Galicji 
8ri sztuk z Lukowiuy i 1002 sztuk z okolic niem 
— wołów. Płacono (liczą*, za cetnar metr. wagi 
rzeźnej: za tuczone woły węgierskie 68—60 złr. 
galicyjskie 56—61, niemieckie 58—63, włościań
skie 46 - 52, za cetnar metryczny wagi ij wej, 
buhaje i krowy 2 2 -2 3  złr.

Giełda berlińska.
Berlin  14 kwietnia.

Usposobienie giełdy spokojne. Dyskonto pry
watne 2 procent. Akcje kred. 165.—. Disconto Com- 
mandit 197 37. Bank uiemiecki 155.26. Stowarzy 
szenie handlowe 117 50. Bank narodowy 12\60,

Pr.z^ jjnym środkn plant, wielki klomb 
go roku przedstawiał gwiazdę, w 

"ąjptiiich kwiatów przybraną.
LprÓuki za Warszawską rogatką jnż są 

q yjfljjfejjfgttorządkn doprowadzone, a piwo- i wi- 
'■■■*£&.Jpjne restauracyjki cieszą się względa- 

' Wbliczncśei, tęskniącej do pozamiej- 
wycieczek.
^  mi88Zkatfla mało mają dotąd a- 

\łs*rt. K art i  oznajmieniem.' ( do

Marszałek krajowy książę 
przybył ze Lwfiwa do Krajkowa

Margrabia^ Zygroun. Wielohjlsfei p> k
jechał z W iebnia do K r a k o ) ^ ^ ;  £  Aa* -

ru sef uBo.i unrzanowdo
\d Jednia d) Kongresówki, na -ajęcia, wygodne, w rozkosznej okolicy,
ki, zatrzyma się przez dzieo^pBzorajszy obliżu K rakow a—-jest dużo. Powietrze
w naszem mieście. * _  ^^ a k  chłoane i niepewna pogoda, odstra-

W Zdrowiu małżonki JE . Pawła Popity  'j'4 letników od najmu,
la, Emiiji z hr. Sołtyków, złożonej od ty- Wychnaztwo Wczoraj zatrzymała poli-
godnia ciężką chorobą zapalenia płuc, na- ja  tutejsza jednego wychodźcę do Amery- 
stąpiło znaczne polepszenie. Kurację dostoj- i*V z powiatu niskiego, za przekroczenie 
nej chorej prowadzi dr. Kwaśnicki, Równie? nstawy wojskowej.
w zdrowiu księżniczki Heleny Sanguszkó- 
wnej, siostry Marszałka krajowego, pozesta 
jącej w kuracji prof. drów Korczyńskiego 
i Jordana, zaszło od wczoraj polepszanie. 
Niewątpliwie pomyślna ta  wiadomość po 
cieszy zaniepokojone szerokio kcła nasze
go społeczeństwa.

Feldmarszałek porucznik Sembratowicz
przybvł tu wczoraj z Berna.

P. Władysław Miller, artysta-m alaiz, 
który przez dłuższy czas przebywał dla 
stndjów we Włoszecii, przybył na kilka 
dni do Krakowa, zkąd zamierza udać się 
z powrotem do swego rodzinnego miasta, 
Warszawy.

Egzamina klauzurowe i ustne w krako
wskiej komisji egzaminacyjnej, dla kandy 
datów na nauczycieli w gimnazjach i szko
łach realnych rozpoczuą się w dniu 21 ma
ja  b- r  , .

Świata Nr. 8 opuścił prasę drukarską i 
znajduje się już w rękach publiczności. 
Żeszyt niniejszy odznacza się nadzwyczaj- 
nem bogactwem artystycznych rzeczy i ob
fitą treścią literacką, która w niczem pierw 
szej nie ustępuje. Zwiaca w numerze uwa 
Cę przedewszystkiem Siemiradzkiego szkic, 
przepysznie na oryginalnem tle - odbity. 
Piękny jest Juljusza Kossaka Dunin hr. 
Borkowski na koniu. Ró.vnicż wypada po
łożyć nacisk na rysunki Jacka Malczew
skiego, specjalnie dla Świata rooione a ilu 
strujące artykuł prof. M. Sokołowskiego o 
nowem dziele hr. Lanckorońskiego. „u e r- 
wazy" Leopolskiego i inne ilustracje są bar 
dzo ładne. W ilczyński, Przesmycki, Mar- 
renowa aż do Lam art,-ne’a — oto nazwi
ska wypełniające tekst zeszytu i dodatku. 
Wogóle numer Sudata  jest, jak zawsze, bar 
dzo piękny.

Z teatru. Oddawna nie prezentował się 
publiczności krakowskiej znakomity humo
rysta, p. Gustaw Fiszer, który w talencie 
swoim posiada tyle czynników wysokiego 
komizmu, że zawsze potrafi dokoła zogni
skować dobre usposobienie, wesołość i hu
mor słuchaczów. P. Fiszer tworzy typy, 
które w monologach, błyszczących szczerym 
komizmem, doskonale uwydatniają charakte
rystyczne cechy przedstawianych postaci. 
Siedm takich, dobrze wycieniowanych figur 
odtworzył wczoraj snakomity artysta na 
scenie naszej. Jako „Żeniaczkiewicz" po
chwycił starokawalerskie śmieszności; jako 
„Balsambaum", uwydatnił arogancję, tchó
rzostwo i ignorancję bogategi żydka w spo
sób nieporównany; w „Sabałowej bajce" 
Sienkiewicza, był góralem czystej krwi; ja 
ko „Babcia Perlm utter", posunął charakte
rystykę zewnętrzną do doskonaiości, naśla
dował przytem głos starej żydówki do złu
dzenia i t. d. — cały program wypełnił p. 
Fiszer z prawdziwem powodzeniem i doznał 
też wyróżniającego przyjęcia o<ł tłumnie 
zgromadzonej publiczności.

Awanturnik. Jan Piechocki, szewc, bę 
dąc w stanie nietrzeźwym, a czując wido
cznie jakąś urazę do stróży bezpieczeństwa 
publicznego, wybił kilka szyb w dyrekcji 
policji. Przyaresztowanemu dozwolono swój 
gniew wywnętrzać w areszcie policyjnym

śmierć z zaczadzenia. Józef Hassner, 
jlat 47, rodem z Czerniowiec i Karol Treska, 
la t 25 z Krakowa, robotnicy fabryki wy
robów platerowanych Jarrego i spół., nocu- 
jiący wczoraj w zabudowaniach tejże fabry
ki, znajdującej się przy ul. Berka Joselo 
wicza na Kazimierzu, rozpaliwszy zanadto 
koksem piecyk domowy, stali się ofiarą za
czadzenia O godzinie w pół do ósmej ra 
no spostrzeżono dopiero, że nieszczęśliwi 
iie dają znaku życia. Po skonstatowaniu 
;gonu przez dra Schwarza, odesłano ciała 
ifiar do kliniki medycyny sądowej.

Okradzenie na targu. Marja Koszałkowa, 
.włościanka z Telnian, wróciwszy wczoraj 
i godzinie w pół do dziewiątej rano z ta r 
gn do domu, zastała skrzynkę z swemi 
rzeczami splądrowaną. Po bliższem spra
wdzeniu przedmiotów znajdujących się w 
tejże skrzynce, oraz rozpytywaniu się do
mowników, okazało się, iż pastuch Józef 
Ł ysiał-skrad ł Koszałkowej z owej skrzynki 
tylko pieniądze w Kwocie 33 złr. i zbiegł 
z niemi do Krakowa Policja rozesłała 
swvcb agentów za złodziejem.

>oigany telegraficznie Szmul Rąbino- 
wicz, poddany rosyjski za kradzież 1000 
rubii w Czerniowcach, został w dniu wczo 
rajszym aresztowany w naszem mieście 
"rzez inspektorów policyjnych pp. Kartscha 
i Kuryłowicza. Rabinowicza odstawiono do 
sądu.

Stróżka —  złodziejką. Józefa Rusek, 
stróżka domu należącego do Kasy oszczę
dności, została przytrzym aną na kradzieży 
węgli, które systematycznie wynosiła z pi 
ivnicy i wydawała wyrobnicy Katarzynie 

alicińskiej. Rusek i Kalicińską areszto- 
ano.s

) R E P E R T U A R
T E  A T B -U  K R A K O W S K I E G O :

’ We czwartek 15 kwietnia : Po raz ósmy 
llonor (die Ebre), komedja w 4 aktach 
Hermana Sudermanna.

Ostatnia poczną.

, L w ó w  14 kwietnia. Pod  przewodni- 
wem dra P iotra Grossa i w obecności 

k o m isa rza  rządowego, starszego radcy skar-

B rody 15 kwietnia, Datowany z P e 
tersburga ukaz ca rsk i, przyznaje żydom 
znaczne nlgi co do ruchu granicznego, 
cc także za objaw pokojowego usposobie
nia Rosji uchodzić może. K upcy zaproto 
'^ o w a n i i ich żony będą rmeli wstęp do 
Rosji bez wszelkich ograniczeń Wiza 
konsulaun ważns. będzie na czas dłuższy 
a nietylKo na jednorazową podróż w gra
nice carstwa. C z a s , przez jak i wiza ma 
hyc ważną, oznacza konsul. Kupcom nie 
protokołowanym, wstęp do Rosji pozwo- 
lony tylko za upoważnieniem ministra 
spraw wewnętrznych.

W ied e li 15 kwietnia. Cesarz Franci 
szek Jćzef wrócił już z Monachjum.

W ie d e ń  15 kwietnia Koło polskie o- 
brało swym wiceprezesem posła Czerkaw- 
skiego a sekretarzami pp. Łosia i Wielo- 
wiejskiego. Do komisji parlamentarnej we 
szli pp. Jaworski, Czerkawski, Benoe, B i
liński i Madeyski.

Dchwalono glosować przy wyborze pre 
zydenta Izby na dra Smolkę i wyborze I  
wiceprezydenta na bar. Chlumetzkyego. 
Drugim wiceprezydentem ma zostać posd 
K athiein. Potw ierdza się wiadomość o 
powoianiu księcia Czartoryskiego do Izby 
panów.

W ie d e ń  15 kwietnia Koło polskie u- 
chwaliło na wczoraiszem posiedzeniu upo
ważnić posła Bilińskiego do wypracowa 
nia projiktćw  ustaw w sprawie reformy 
podatku dochodowego i w sprawie ooda- 
tku giełdowego.

Z powodu wystosowanego przez lwuw- 
ską R adę miejską pisma do posłów Smo.- 
ki i Lewako\,akiego7~z powodu zakazu 
obchodn setnej rocznicy konstytucji 3 ma
ja , żądał p. Lewakowski, aby Koło po
starało się o zniesienie tego zakazu. K il
ku mówców dow odziło, że namiestnik 
pragnął tylko zapobiedz demonstracjom. 
Uchwalono w końcu wysłać prezydjum 
Izby w deputacji do hr. Taaffego z 
prośbą, aby spowodował cofnięcie rzeczo
nego zakazu.

Prezee Koła, p. Jaw orski zdawał snra- 
wę z konferencji swej z lewicą, klubem 
konserwatywnym i klubem hr. Coroninie 
go co do składu komisji , Koło zgodziło 
się na uchwały konferencji a uchwaliło je 
den głos w komisjach odstąpić Rusinom.

W ie d e ń  15 Kwietnia. W  Izbie panów 
wybrany przewodniczącym kard. Schoen 
born a książę Schoenburg jego zastępcą, 
do komisji finansowej weszli p p . : Beck, 
bar. Bezecny, hr. H arrach, opat H aus- 
wirth, bar. Koenigsworter, hr. K rasicki, 
M iller v. Aichholz, hr. M ontecuccoli, bar. 
Reinelt, — do politycznej pp. bar. K on
rad, ks. Czartoryski, Dumba, hr. Falken- 
hayn, Goegl, bar. Ilełfert, hr. K arol Kuef- 
stein, ks. Alfred Liechtenstein, bar. Wehli; 
do prawniczej p p . : hr. Belcredi, h i. Cho- 
rinsky, dr. H ab ie tin ek , bar. Hye, dr. 
Maassen, Rakwicz, Strem ayr, dr. Unger, 
ks. W indischgraetz.

W ie d e ń  15 kwietnia. Oddziały Izby 
poselskiej już się ukonstytuowały. Pierw 
szy wybrał przewodniczącym hr. Corom- 
niego a jego zastępcą p. Beuoe, drugi 
przewodniczącym dra Smolkę a jego za
stępcą dra Demela, trzeci Herbsta (przew.) 
i Dawida . Ahiahamowicza (zast.), piąty 
bar. Scharschmida i dra Meznika, szósty 
hr. W olkensteina i p. Winterhollera, sió
dmy hr. Hohenwarta i bar. W idmanna, 
ósmy dra Webera i ks. dra Ebenhocba, 
9 dra K athreina i hr. Aoolui D ubsky’ego.

W ie d e ń  i5  kwietnia. Drugiego wice
prezydenta ma za zgoda innych stronnictw, 
dezygnowac kluo konserwatywny,

W ie d e ń  15 kwietnia. Drugim wice
prezydentem Izby ma zostać hr. Deym.

W ie d e ń  15 kwietnia. Kom isja adreso 
wa postanowiła przyjąć adres, zgadzający 
się zarówno na program pracy, jak  na 
program polityki rządu, wytknięty przez 
mowę od tronu

Referentem wybrała komisji, hr. F ran c i
szka Falkenhayna

Wiedeń 15 kwietnia. P rz) wyborach 
do Rady gminnej na 46 mandatów przy
padło 44 liberałom , 1 antysemicie, a w 
jednym wypadku potrzebny wybór ściślej
szy.

P ra g a  15 kwietnia. Do N aroinich L i
stów telegrafują z W iednia, że komitet 
klubu konserwatywnych już wypracował 
statut. Proponuje on, aby na czele klubu 
stanęło prezydjum z trzech i komisja par
lamentarna z czterech członków. Słoweń
scy i chorwaccy posłowie postanowili u- 
tworzyć w klubie grnpę południuwo-sło
wiańską (liczy 22 członków) i zastrzedz 
narodowe równouprawnienie. Katolicy nie
mieccy, jak  wiadomo, również wstępują 
do klubu z zastrzeżeniem, co do spraw 
religijnych a czeska szlachta historyczna

co do bpraw czeskich. Usiłowrno wciągnąć 
do klubu konserwatywnych także posła 
Lienbachera i towarzyszów, ale ci stano
wczo odmówili, natomiast są w toku ro
kowania z grupą Zallingera.

Praga 15 kwietnia. W edług Narodnich 
Listóic skład komisji bęazie taki, że Po
lacy z lewicą zawsze będą mieli więk
szość, ale z klubem konserwatywnym tyl
ko przy pomocy młodoczeezdw.

P r a g a  15 kwietnia. Do Narodnich L i 
stów  telegrafują z W iednia, że hr. Taafle 
stara się, aby adres do Korony uzyskał 
aprobatę zjednoczonej lewicy, Polaków i 
klubu konserwatywnego. W  tym celu ma 
on być zupełnie bezbaiwny. N ie godzi się 
przecież na bezbarwność adresu także wie
lu Polaków a w pierwazyru rzędzie książę 
Jerzy Czartoryski, który więc drugi z rzędu 
paść ma ofiarą dla zbliżenia się Polaków 
do lewicy. Przyjaciele tego sojuszu bo
wiem żądają powołania księcia do Izby 
panów. K lub konserwatywny, podejrzywa 
coraz więcej, że hr. Taafle jeszcze ciągle 
dąży do utworzenia większości z Polanów 
i lewicy. (Należy pamiętać, że to wszyst
ko piszą Narodni L isty. Przyp. Red.)

W iedeń 15 kwietnia. M inister sprawie
dli wości przygotowuje projekt ustawy prze 
ciw ryngom i kartelom. Projekt ten w naj
bliższym czasie przedstawiony będzie Izbie.

Budapeszt 15 kwietnia. Dziennik urzę
dowy ogłasza zatw’erdzoną przez króla 
ustawę o wypoczynku niedzielnym.

B erlin  15 kwietnia, Reichsanzeiger do 
nosi o uwolnieniu majora W issmana od 
obowiązków k jmisarza państwowego we 
wschodniej Afryce.

HLonaciijum 15 kwietnia. Następcą 
Kaulbacha na stanowisko dyrektora kró
lewskiej Akademji sztuk pięknych, zamia
nował książę rejent prof. Ludwika Lefza.

M onachjum 15 kwietnia. Głośny hi
storyk G regorovius, dosyć niebezpiecznie 
zachorował.

P aryż 15 kwietnia. W ykonawcy tes ta 
mentu księcia Hieronima Napoleona ogła
szają, że ostatnią wolę swego mocodawcy 
wykonają zupełnie ściśle, nie oglądając się 
na żadne względy.

N icea 15 kwietnia. Przybyła tu  arcy- 
księżna Stefanja.

Rzym  15 kwietnia. Ju tro  odbiorą po
słowie odoitkę przedstawionej przez p. 
Rudiniego księgi zielonej, w sprawie afry
kańskiej.

Rzym  15 kwietnia. Pan Izwolskij, peł
nomocnik rosyjski na dworze Ojca św., 
przedstawił Rosji nową listę kandydatów 
na wakujące w granicach państwa rosyj
skiego stolice biskupie

Rzym  15 kwietnia. M argrabia di R u- 
diui oświadczył podobno, że odnowienie 
lub nieodnowienie potrójnego przymierza 
ma znaczenie drugorzędne, zwłaszcza dla 
Włoch. Decyzja w tym  względzie zależeć 
powinna od sytuacji polityki europejsk:ej, 
która z dnia na dzień zmieniać się może. 
Włochom nie tyle zależy na trwaniu po 
trójnego przymierza, ile na utrzymaniu 
przyjacielskiego stosunku do W. Brytanji.

Bukareszt 15 kwietnia. Posłem rosyj
skim w miejsce przeniesionego na inne sta
nowisko p. H itrovo zostainie p. F on- 
to r .

K onstantynopol 15 kwietnia. Osman 
Gliaz’ basza, który jako  oRrońc* 
w czasie ostatniej wojny rosy jsko-ture
ckiej uzyskał sławę europejską s powsze
chne uwielbienie, został podobno okadzony 
w areszcie, jako podejrzany o udział w 
spisKu pałacowym.

B ladford  15 kwietnia. W czasie mi
tyngu strejkujących tuaczy jadwabiu, przy
szło do krwawego starcia z policją i woj
skiem.

KURSA TELEGRAFICZNE.

WIsdeA 14 kwietnia 2 g o d i. 80 m in. po połndnin.

« papier op. 
■g .->srebrn. „
« |  4°/0 rfota.

g 5°/0 pa. me. 
okke. ban. A W .. 

„ kredytow e
L o n d y n ..............
N apoliony . . . .
Duka y ...........
M a rk i ................
6%  Ren. w nap. 
4°/o v » ało ta  
Losy prern. w . .

■ł.. ot. itr. ot

92 46 Obi. ind. gul.. — —
92 50 4V ,%  ObL Poi.

110 95 k ra j. galic. . — —
101 80 6°/„ L ist. ras. g .
986 — Z a.kr. ł  36-1. — —
300 25 4*/i%  L isty  san.
116 80 B ant a k r .  g.. — —

9 22 Va A kc.L a  nder'-,.. 219 10
5 53 „ kol. K ar.-L 213 75

57 05 „ „ lw .-oiar. 246 26
101 30 „ ,  p o ludo .. 118 60
105 80 B a b ie ................. 137 60
140 2 > Srebra .............. — —

Usposobienie giełdy: spokojne.

Berlin 14 kwietnia.

Bank. anstr___ 175 50 4°/0 Lis. lik. poi. 72 40
Krótki Wiedeń 175 10 Ak. kol. Kar. L. 93 99
Banknoty ros.. 241 10 anstr. kred. 165 25
54^ Lis. sas. poi. 74 75 Ultimo Ku b le . 241 25

N A D E SŁA N E.

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś .  p. docencie K. Goeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I. piętro

Oddział techniczny zostajb pod kierun
kiem p. L em parta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości.

Zakład został otwarty 
z dniem 1 kwietnia 1891 roku.

D r. med. Jan  Starachowiez
(3-?)i252 dentysta.

Wszech nauk  lekarsk ich

Dr. Tadeusz Mayzel
sekundarjusz szpitala św. Łazarza w Krakowie, 

lekarz chorób skórnych i wener.
udziela porady 1265(1-12) 

codziennie od godz. 3 -  4 po południu. 
Mieszka ul. św. Gertrudy, I. 8, I. piętro.

Chorym ubogim ordynuje bezpłatnie od 
4 —5 po południu.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i spizedaje pod naj- K iio r  ń  l i  c. L  i i  gal. Banku M e c z p w Krakowie, Rynek 1. 30. | H T  Zlecenia 

z  prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
Ifc zttia  p r e i& j L  “ W i



4 R U R JŁ R  PO LSK I, dnia 16 kwietnia ?891 r. Nr. 108.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od wvraza zwykłym  drukiem po 2  cnt., tłustym drukiem po

5 cnt 

Nauk* i  w jd h o ranie.

Franęaise une demi-place. Adresse
„Droz* poste re s tan te  CraćdYie. ,3-3)

— Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
P r a u / n i l f  Ukończony poszukuje miej 
* * f l W l I I R  sca konclpjenta u adw o
kata. lub n o ta rja sza . Zgłoszenia listow ne 
lub ustne urzyjm uje A dm inistracja ,K ur- 
je ra  Polskiego* pod lite ram i J. K.

2 '4(1 -?)

r i | A 7  f t ł ' z II . roku , poszukuje koiene- 
T I IU Ć U I  tveii. Wiadomość w drukar-tycji.
ni W ł. L. Anczyca pod A. P.

Student i  kl. V llk 'wi*tolekcję za
w ik t lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I c l#PIO  angielskiego i franeuzkiego 
LI5I% J O  języka . Wiadomość p rzy  ul. 
F lorjańsk iej, w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost b ra .iy .

Posady i praoe.

Miejsca służącego,oile 1,10m . w -  żnoścl u
k aw a le ra , poszukuje mężczyzna w  sile 
w ieku, u n ita  z Lubelskiego, zaopatrzony 
w  chlubne św iadectw a. B liższa w iado
mość w  adm inistracji „Kurjera Polskiego*.

862(15-1-)

Administrator GSrSŁSgfj
adm inistracji domu. Zgłoszenia pod li t. 
K .S. w  adm inistracji „K urjera  Polskiego*.

R y g o r o z a n t S § w " " in"prprdo
egzaminu. A d res : A. B. 
„K urjera  Polskiego*.

w Adm inistracji 
65)1-:

Rutynowana expedytor-
| # n  i te legrafistka poszukuje umieszcze- 

ula. Zgłoszenia pod A. L. K raków , 
R ajska 12. 268( - 4)

Doni&oier i» rozmaite
| / p n p r  b  sam iczka uciek ła  8 Ł. m., 
In a I IC II  C R  pomiędzy 5 a  6 w ieczo
rem. Łaskaw y znalazca zechce się zgłosić 
pod adresem plac Dominikański 1. 1, III. 
p., n p. Stępow skich, gdzie o trzym a stoso
w ną nagrodę.

Subjekt handlowy, “ r:
jący  chlubne św iadec tw a  poszukuje po
sady w  handlu korzennym . Ł askaw e o- 
fe r ty  przyjm uje pod adresem  B. T. Wie
lopole, N r. 10, p a r te r . 256(32-?)

3 przegrane fortepiany,
Genossenschaft, W opeterny, Schmidt, do 
sprzedania  w  sk ładzie  fortepianów  B. 
G abrjelskiej, K raków , Rynek, K rzyszto- 
fory. 267(6-7)

Lokale
Pokój kawalerski ? 32$
na druglem p ię trze  p rzy  ulicy Szew skiej 
1. 4, je s t  każdego czasu do w ynajęcia , 
w idzieć można codziennie, schody fro n 
tow e na  lewo.

H i i i n  n n l s n i o  dnże frontow e na 
U  W  a  f J U R U J C  druglem p ię trze  z 
posadzką froterow any bez mebli p rzy  ul. 
Szew skiej 1. 4  są  do wynajęcli od 1 ma
ja . W idzieć można codziennie, schody 
frontow e na  lew o.

I

Jw -l)096ł 
B[3I0I09B{itó. U ’P B!AV 

•C3ślopO.Tt{JsJ M

5 1  ‘J N  P t J  BńóOJUOjJ BlUraL 
- o p n ą  B p o j e d  u u B p
-ozjds 9-fą oiiiozoa? bo

Buchhalter
obeznany z prowadzeniem ksiąg 
handlowych i przemysłowo fa
brycznych, biegły w korespon 
dencjach polskich i niemieckich 
a także w zestawianiu bilansów, 
poszukuje od 1 Maja zajęcia 
stałego na godziny. Łaskawe 
zgłoszenia god literami M . M. 
przyjmuje Administracja „K ur
jera  Polskiego1'. i-:66(l-<*V

Kamienica

.  'iinczćsowedoniesienie! •
* Za dni kilka przybędzie ♦
* do Krakowa Towarzystwo ♦
*  cyrkowe i rozpocznie przed- ę 
X stawienia w nowo wybudo- -  
X  waitym cyrku przy ul. Die
% tla. Bliższe szczegóły co-

!
dziennie podawać będę afisze. X

Obszerny lokal
na pomieszczenie magazynów 
etc. lub na jak kolwiek handel. 
Każdego czasu do wynajęcia, 

ulica Długa L. 6.
1247(5-6)

) ) K R A K U S ii

Jąkanie, seplenie- 
inie, zacinanie się

ii

i t.p., oducza za pomocą własnej j 
swej metody

Leon S t ę p o w s k i !
A rtysta dramatyczny Teatru  K ra- f 
kowskiego. K urs nauki przy co- ji 
dzienniej pracy trwa 3 miesiące [i 

Adres : plac Dominikański Nr. jj 
1., dom Stockmara. 1189,8-?) 0

Uboga wdowa,
obarczona trojgiem dzieci, ma do sprze
dania dwa egzemplarze ilustrowanego 
czasopisma

„ S w i a t “

pismo ludowe,
poświęcone sprawom politycznym 
i społecznym, oraz nauce, roz
rywce umysłowej i szerzeniu wia- j 

domości pożytecznych,

wychodzi co tydzień (w Piątek). ‘
Prenumerata w ynosi: 

w  KralfOWlC rocznie £  złr. 
BO  cnt.; kwartalnie 0 5  cnt.; 
z p r z esy łk ą  p o cz to w ą  ro
cznie 3  złr.; kwartalnie 9 5  cnt.; 
ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA

W  K S I Ę G A R N I
Spółki Wydawniczej Polskiej

w K rak ow ie . (4-aj

z roku  1888 i 1839 w  eleganckiej opra
w ie. Z tych, p ie rw szy  rocznik  zalicza 
się do rzadkości b lb lligrafteznych, gdyż 
je s t zupełnie w yczerpany.

Wiadomość w  A dm inistracji „Kurjpra 
Polskiego*.

przy jednej z głównych ulic | 
Krakowa, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. W i a d o m o ś ć  
w Administracji „Kurje a | 
Polskiego" pod l i t .  Gr. S. i

1267(1-?)

K s ię g a r n ia ,  skład i wypożyczal
nia "n u t muzycznych oraz ekspe

dycja pism perjodycznyclt

S .  A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
w  K rakow ie, poleca

Moje l eczeni e wodą
napisał

K S .  S E B A S T I A N  K N E I P P  
przetłómaczyl J . A. Łukaszkiewicz. 

Cena brosz. złr. 1.5©., Opr. złr. I  9®.

Tak żyć potrzeba
w sk azó w k i i rady  dla zdrow ych 1 chorych 

napisał I 2 i6 f2 -‘ł) 
K S .  S E B A S T J ń N  K N E I P P  

p rze tłó m aczy ł J .  A  Ł u k a sz k ie w ic z  
Cena brosz. z łr . 1 .5® ., Opr. z łr . 1 .9®

„ P O G O Ń ”
Tygodnik polityczny i ekonomiczno-społeczny

wychodzi w Tarnowie ro k  je d e n a s ty .
Pomiędzy pismami prowincjondnem i, zajmuje „Pogoń" jedno 

■ji z pocśetniejszych miejsc w dziennikarstwie poŁkiem i szczyci się 
uznać jem nietylko w szerokich kołach swych czytelników, ale zje
dnała soóie także poważanie w dziennikarstwie krajowem wszelkich 

ŹśgOdcietK- — „Pogoń* wydawaną je s t w duchu katolickim, demokra 
'L ityczny ,ti; je st niezawisłą i bezstronną.

I)o  pisma tego dołączany bywa co tydzień dodatek powieścio
wy (obejmujący rocznie 5*2 arkuszy druku) zatem dwa spore tomy 
wyborowych powieści. Jako dodatek wyszły dotąd następujące dzie i 
ła : Ramoty i Ramotki Wdkońskiego, Pojata Bernatowicza, Kysza 
wieża Bronikowskiego, Wieczór adwentowy, Nałęcz i t. d.; a obe
cnie w ch o d z i w drnku powieść p. t. W ajdelotka.

-(Powyższe dzieła nabyć można w Adm inistracji Pogm i po 
cenie 4«>  cnt. za tom).

Przedpłata na „Pogoń" w ynosi:

Rocznie z przesyłką pocztową złr. 5  9 0 ,
półrocznie
kwartalnie I G O ,

H KONKURS 1 of1-2)•
W  celu obsadzenia posady sekretarza przy Urzędzie gminnym i

™  W Radłowie, rozpisuje się niniejszem konkurs
Roczna płaca 250 zlr. z stosowną remuneraeją za gorliwe pel 

nienie obow.ązków. Z czasem może być i płaca podniesiona. tA l
O d kandydatów wymaga się znajomości języków : polskiego y j  

u  i niemieckiego w słowie i piśmie, sumienności i trzeźwości. |
JJ  Ubiegający się o tę posadę, mają wnieść podania własnoręcznie 

Tą pisane do Zwierzchności gminnej, najpóźniej do 30 kwietnia b . r 
^  ł i w l e r z c h u o ś ó  g m i n n a .  R a d ł o w a

FhANCISZEK BARTIK
w r .  a aJUL r  a  £  o  w  i  o  , n  l i c a  Ul  u .  o  1 c z

w y rab ia  w szelkiego rodzaju

P I L N I K I
w  najlepszych gatunkach

jakoteż podejm uje się nasieki w ar.ia  starych .
Poleca się fabrykantom , ślusarzom  etc. ręcząc za uobry w yrób,

i za  przystępne ceny.
rze te lną  usłngę

1214:10 Ł)

Z a.rośr dnictwem A Iministracji „Pogoni* zamawiać można « k lęgam i 
JÓZbfa P,.«za W Tarnowie p o  z n i ż o n e j  c e n i e  : Siirzi/i'iskiei/0 : 
„Zbiur pil śni narodowych i patetycznych* , mi 4 glosy sharmonizowuny li. u. t.: 
„Harfiarz‘ ; t3ortarv Po ręcznik do n .ak , gospodarstwa witjs.iego*, jakni ż 
kal-udaize „Tarnowianin" (30 ®nM i „Z Hou „óry św. Marcina" (20 m t), 
Madacka „Tragedja ludzkości", Rudnickiego T.: „B ajki" i iunc wydawnictwa 
tejże t siei. arni- 1 2i 3 i - ' )

.

A A / \ A * A A A A A k
M a g a z y n  >

'  towarów blawatnych i kon 
ę fekcyj damskich .

? Ignacego SeSfllesski&p j
w  S C r a k o  w i  e  j

^  otrzymał i poleca w wielkim wyborze Ń 
^  g o t o w e  1176(10 ?) ^
/  żakiety, paletocikl, okrycia, v 

rotundy i płaszcze od de- f  
szczu i kurzu. '

Ceny umiarkowane. )

ZARZAH 08R0D0W
*W DL37Y

napi-zeciw cmentaiza krakowskiogo, po
leca Szan. Pnblicz. na tegoroczny sezon 

w i e l k i  w y b ó r
W y s a d k ó w  k w i a t o w y c h

jakoto1 12 7 18) 
bratki, stokrótki, niezapom naj- 
ki, gwoździki itp., oraz drzewka 
najsłowniejsze do obsaazanift 
gfuhóir, orzózynP^Ticźłicc, wlerł,

p ra c o w n ia  su k ie n  d a m sk ic h

MARJI  N I T S C H O W E J
b ul. Szewska 21, I. piętro,

m iejsce  d a w n e g o  m a g a z y n u  M -m e A n n a .

p Wykonuje wszelkie roboty w zakres strojów damskich W  
jp| wcliodzęóe, starannie, gustownie i w jak najkrótszym czasie. | | |
H  L i ZU R N A LE PARYZK IE. 1253(3.3)

O j©  »  y  u  n a  i a r k o  w  a  n  e

Z A T f -  L A D

OGRODNICZr HANOLDlAIY
w Krakowie

przy rogatce Zw ierzynieckiej 
p o d  N r .  2 9 .

Przyjmuje i uskutecznia w jak nalkrót- 
szj ir czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogiudnictwa wchodzące, a mianowicie: 

Bukiety, bukleolkl zwykłe kotylionowe, 
ślubne, wieńce ze świeżych i zasuszo
nych kwiatów, bukiety zasuszane Ma 

caitowskie 1086(37-?)
W i e l k i  w y b ó r

kwiatów wazonkawych, róż szlam 0- 
wycl i wazonowych, krzewów ozdo
bnych, drzew owocowych, nasion kwia- 
to ych 1 warzywnych, craz wysadków 

kwiatowych i warzywnych

t a p i j f  u r r a i  zaGaJaiiia ogrodów-

TJla am atorów ! 1
W handlu artykułów do palenia

S. W. IłEMOJOUIISKIEGO
S x a . l c i e a . r b v o ©  1 £ 3 3

jest do n ab yc ia  starożytna

F A J K A

Zamówienia na prowincję,
usk tecznie się w ja uajkiótszvm czasie.

K. Miciński.

piankowa, bardzo pięknie rzeż- 
oiona, okuta w srebro.

K A M I E N I C A
w pięknem położeniu, na przedmio- 
ściu (Uólwsiu Zwierzyuieckiem), z wol ■ 

nej ręki do sprzedania 
W:adomośó w handlu pana Koni- 

kowskiego, przy nliuy Zvvierzynie- 
ckiej

I

J. (L RUDOLF W KRAKOWIE, K
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. | | |

S k ł a ć  płócjen i b i e l i z ny  s t o ł owej  .

ANTONI ROZMANIT

oraz

s z w a l n i a  b i e l i z n y  g o t o w e j .
Poleca d la p a n ó w :

Wszelką b łsb ;^? męzką z najlepszych noaterju). yw znbioną, po ce
nach najprzy Jurniejszych. K08ZUle po V50, Ł80, 2 - , “ -25, 2 '50 . 
i wyżej, s tók*, krawatki, chu&Ui, rękawiczki zimowe 1 i  p . vr/

większym zakupnie rabat. io i7(;j.-?) | | |

K R A K Ó W
F a b r y k a  p a r  o w a

Cykorji, Su rogato w kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma w brn em i medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

by, jesiony, róże, głogi, konifery.
Zarząd podejmuje się obsadzania 

grobów drzewkami i kwiatami, po
dług życzeaia Szanownej Publiczności, 
również poleca się wielki zapas drzew 
owocowych w gatunkach wyborowych, 
po cenach jak najmożliwlej przy 

stępnych-

C. K. 4 1 ’STJUACKIE KOLEJE IMNSTWiiWE
W Y G I A O -  Z  R O Z K Ł A D U  Ć T A - Z L D A T

ważny od 1 października 1890 r.
Odjazd Krakowa (Podgórza) 2

ny Nr. 7) z Krako-6' l ' rano (pociąg mię„z„jy
wa (kolej Karola Ludwika).

6*35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod-
4rza-Płaszuwa 

6*60 „  (pociąg mięszany Nr, 364) 1 Pod-
górza-Bonarbi 

9*— rano (pociąg mięazany Nr. 8433) z Kra
kowa (kolei Północna)

9 37 „ (pociąg osobowy Nr. 812) z Podgó-
rza-Płaszowa 

9.59 „  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgt-
rza-Bonarki

2-r6popoł. (pociąg mięszany N r 2435) z Kra
kowa (kole' Północna)

2’44 „  (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó-
rza-P :aszowa 

3.01 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-
rza-Bonarki

6'55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra
kowa (kolej Północna)

7.■: „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

7.Ł5 „  (pociąg osobow y Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

Tarnowa:

do Oświecima, 
Wiednia.

do Źi wcałiYS
Zwardori 

Bielska, W ■ 
dnia, N. Sn 
Orłowa, Chyr 

wa, Śtryja.

Przyiazd do Krakowa (Fodgórza)
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki
5-66 „ (p. 0 . Nr. 317) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra

kowa (kolej Północna)
6-30 ,  (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako

wa (kole) Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 3*3) do Pod

górza Bonarki

ze Stryja, 
Chyro w a, 

Nowego Sączi

10-3R

10-37

(pociąg lnigszany Nr. 353} do Pod- 
rórza-Płaszowa

do Oświęcima, 
W iednia.

górza-
(pociąg mieszany Nr. 2434) do Kra
kowa (kolej Północna)

3*47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górza-Bonarki 

4-03 „  'pociąg mieszany Nr. 2488) do K ra
kowa (kole* Północna)

4*13 „  (pociąg osobowy Nr. 311 ) do Pod-
górza-Płaszowa

z Wiednia
Oświęcima,

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska,

W yra b ia  z produktu surowego własnej plantacji wszel
kie gatunki Cyko*-ji sztucznej i kaw y, OLZuaozające eię bo
gactwem  OLęśc’ pożywnych, tudzież doskonałym smakiem  
i zapachem.

— O jJlłłSł.-
jjapW Joa

urog.iŁ j l ą w y w  p u d e łk acn "
Fabi yka_̂  "płaca

 ̂ ‘ .unajzp
Surogat K a w y  w  szklankach .
K a w ę  śrutO'viTą fran cu ską R ozm anita.
Cykorję k ra k o w sk ą  gorzką.
K a w ę  fig o w ą .
C yk o rjo w ą  K a w ę  p er ło w ą  iNc w ość)
K a w ę  k ra k o w sk ą  w  skrzy neczkach w y b o ro w ą . 
K a w e  żołędziow ą.

Zalecając w yroby mojej fab ryk i, przewyższające za
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepionną nadzieję, że Panie Gospod ie nasze, które ota
czają zawsze 1 wszędzie s w e u  żrezliwem  poparci im prze
m ysł krajow y, zechcą i tu być pomoonemi w  popieraniu i 
rozp wgiechnianiu wytworów moich. 55(131-?)

; Główny magazyn broni
WSZEI iaICH PRZYBORĆH MYŚLIWSKICH

0 Bolesława Glinieckiego
KRAKOWIE,

posiada na składzie 
Yielki wybór rewolwerów systemów

Smlth-W esson, ńercenler, Galand, Kobold, Hamerless i wlaiU inaych z p ie r
s i  w szorzędnych fa b ry k  po cenach najumiarkowańszych, wykończonych zn a j-  

lepsznec m ate ria łu , należycie ostrzelanych I zaopatrzonych m arką rządow ą.lepszogc m ateijjału, należycie ostrzelanych 1 zaopatrzonych m arką rządow ą. 
^  1 Oprócz tego polecam:
^  Stućce I pistm ity tarczowe I pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałow e, Pa- 
O  trony rewolwerowe I stućcowe w wszelkich kallbraoh i wszystkich systemów.

.t-l _  . _ l . _ _ i . J i !  <ir n a i h n n a ł o i U H i  n i i i l m i i i n  U / u S n h u  c l i ń n - a n n c  i  n  u l u f l -Żywca, Stryja 1 f ?  Przybory do sn rm ierk i w najbogatsaym wyborze. Wyroby skórzane i galan- 
Chyiowa, i W  tery jn r, Brzytwy szw ajcarskie Lecoultre i ° 19

do Żywca, 
Nowego Sączu, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z
4 16 rano (pociąg mieszany Nr. 464! do Orłowa, Snchy, Żywca.

Sącza,

3.47 wiecz (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod
górza-Bonarki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 367) do Pod-
górza-Płaszowa 

9-38 „ (pociąg pospieszny Nr. 2) do Kra
kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnow a:

Orło va. 
Nowego Sącze.

z Oświęcima

:-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja. Chyrowa. 
•12 przedpoł. (poc. osoD. Nr. 4 3) z Orłowa! N. Sącza, S

Cbyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. ®19) 2 Orłowa, Żyz

9 1 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja
1 39popoI. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Niw.

Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegara peszteńskiego.

czkłady jazdy w ormacie kieszonkowym nabyć mołna po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. t .  anstr kolei państwowych
T, I0243(-?) n konduktorów.

Stryj" 

a, Stryja, Chyro w:

feryjne, Brzytwy szw ajcarskie
P erfu m er ja  fr& ncuzka  i a n g ie lsk a  w o d a  k o loń sk a .

po cenach zadziwiająco tanich.

Do nabycia we wszystkich handlach

> » X M X M X M X f lX iH X B X M X H X a X H X K

Po znacznie zniżonej cenie.
I  2 0  TOMÓW
H  najlepszych u tw orów  piśm iennictw a polskiego
^ P o w i e ś c i  poezje,  d ra m a ia , p odr óż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a  V

lekkiej i p ow a żn ie jsze j treści
^  Krasińskiego, Słowackiego, Wojnarowskiej, Gordona, ^

Elpidona, Zielińskiego, Thackeraya, Minasowicza, p
^  Halma, Niemcewicza etc.,
|  chcąc u ła tw  ió sprzedaż hartow ną , ofiaruję zupełnie r,owb egzem plarze Wo ■  '

IO  Marek.
IN SERA TY (anouse) po cenach redakcyjnych 

i  o g ł o s z r e n i a  d o  p l a k a t o w a n i a
przyjm uje i ek sp e lju je  na tychm iast

C E N T R A L N E  B I O R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I- II- i067(3i-?)

III

&

I
(Cena sk lepow a w ynosi około 7 Marek). 10S0;3 3) 

Zamówienia upraszam  w p r o s t  z dołącz nlem kw o ty  pod adre im

S .  G e r t s m a n n ’s  V  e r l a - g
in BerJin W. Kcgentenstr. 20

liczbę egzemplarzy ^Księgarzom, nabywającym większą naraz
udzielam rabat.

■ w  lX H X a X H X H X » iX B X B X H X a

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
(Kraków 15 kwietnia.

Waluty.
Buble rosyjskie papierowe za 100. . .
M irki niemieckie..........................................
20-to rankówka t n a ...........................
Bubel srebrny o b rączk o w y .....................

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz knponu bież.
Wspólna państwowa reuta papierowa. .
Galicyjskie obligacje indeirnizacyjne . .

gal. Oblig. propinacyjne 26-ietnie .
6 % galicyjska potyczka krajowa . . .

% n n » , • • •
Obhg. komun. gal. Bank" trajowego.
Listy łikw. K Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz knp. bież. w rublach i kup. .
Listy eastaurui » dhutne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.
gal. Banku krajowego . . .

ł „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
% 4 *  » r n 1 41 }et-
5  4°/. , ,  a n 5® I®4*
l  -

6jb „ Banku hipwt. we Lw. prem.
:  ' n » » a niepr.
tu 41/| X  „ „ • „

6)^ Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let.

plaeą iądąją

137 138
56 SO 57 20

9 20 9 22
1 36 1 45

92 20 92 80
104 75 106 25

92 76 93 2C
103 — 105 —

98 26 99 -
100 50 101 50

96 50 98 —

98 70 99 20
97 50 98 50
96 40 96 __
95 — — __
99 80 100 20

108 80 109 60
100 70 101 40
98 20 98 90

100 — 101 —

&X Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

6 X  L.ały dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid.

5 X  Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rub. 
im. w- oprócz knponn bieżącego 
w mb. i kop....................................

A \cj* kolejowe i  bankowe
prócz knponu bieżącego.

Kolei Karolft-Lndwika pc 210 złr.
„ Lwow. Czeniow. „ 800 „ 

Gal. Ba_ku hip. we Lw. 200 „ 
Banku galic. dla handlu i praem. 

w Krakowie . . .  po 200 złi.

Losy.
Miasta K ra k o w a ................................

„ S ta n is ła w o w a .....................
Tow. anstr. czerwonego Krzyża. . 

„ węgier. „ „ • .
„ włOsk. „ n • •

Bazylii A B u d . - P e s z t . .....................

Wiedeń 14 kwietnia. 

Obligi długu państwa.
4a/ioA Benta papierowa 
4s/tnX „ s-ebrna .

1 K> —

212 —  

246 —  
307 —

69 — 

52 —

62 —

54 —

101 —

214 —
248 — 
310 —

22 — 23 —
26 — 27 —
18 50 19 20
12 25 13 —
13 — 14 —

7 — 7 50

± X  Benta austr. z ło ta .....................
" % „ papier, nieopodaikow. .
3 X  Losy z r. 1854 po 250 ra. k. .

» v 1860 „ 500 złr. 
4 *  „ „ 1860 „ 100 „

,  1864 „ 100 „

5 X  Kenta węg. papierowa . . .
± X  „ » złota........................
4i/2 X  Obi. poż. kol węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5 V Galicyjskie indem. 10X  podat. 
ii f2X  Gal- Poż- kraj- * r. 1883. .

i X  gal.
z r. 1884 . 

Obligacje propinacyjnj.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. Bankn. . . 120 złr.

, Credit-Anst. dla han. 1 prz. 160 „
Credit-Bank węgierski • - 200 „
Oest. IAnderbank . • - fuc n

^Anstr.-węg. Bank. . - - 600  »
U nionbank.........................n
Verkehrsbank ogólny . • 140 „
Wied. Bankverein . • • 100 „

Akcje kolei.
Alfóld- Fiume . ■ 
Ferdynanda Północ

200 złr &X 
1050 „ -

plącą żądają
U l  — U l 10 
101 80 1021 — 
133 50 134; 90 
139 6) !4P — 
139 26 139 ', 60
180 50

101 25 
105 55 
118 60

104 75 
98 76 
98 76 
93

161 20
301 
344 60 
2-20 26 
988 — 
238 76 
158 -  
116 75

202 60 
27V0

181, 25

lo r !45 
106 65 
113 76

1 0 6 ]-  
9'26 

99 26 
93150

162 
301 60 
345 -  
220 50 
990 — 
238 76 
158 - -  
117 —

202, 76
2'"'6

Gal. Karola-Ludw. 
Koszycko-Oderberg . "J'"1 
Lwow.- Czerń.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie Ł . 200 
S,i;aats-Eisenb.-Gesel . 200 
Sfldbahn (Lombardy;. °00 
Wee. eal. Łnpkowska 200 

I  Nord-Ost.

210 złr. &% 
44^ 
6 *

6 *

200

L isty  sastawne.
i %  Boden-Credit AUg. zlotem pł. 
4VjX a papier. 60 lat
3>  Prem. Boden-Credit Allg.
S X  Zakł. kredyt. „ 36 „
i X  Gal- Tow. kred. ziem. nieokr.
&X n " " ”
i X  „ a a v 66-letn.
4X  n n ” n 44 a
4 V z  %  Ti a  n  a  0 2  „
41/2 X  Gal. Banku kraj. .  6iy2 lat 
S X  , t> bipot. „ prem. 
5 X  a a  „ „ 40 lat
41/2 X  Bank austr.-węgiersk. w. a. 
i X  Bana austr.-węgiersk. w. a. . 
i%' Węg. Banku h^p. p rem .. . .

P r io r y te ty  ko lei.

Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . 'X
Gal. B ar. Lud. 1881 300 złr. i y 2 X

„ 1890 300 „ i x
Koszyc.-Odert. 1879 ŁOI „ 5X

plącą 4ądttją
213 75 214 7,.
179 — 179 50
247 50 218 _
20 i 25 201 2 1
216 73 247 ___

119 — 11» 25
200 :0 200 05
197 >0 198 —

114 113 76
100 50 101 60

09 25 109 76
100 5 ’ ____

97 75 98 —

95 ___ ___ _
95 60 — ------

100 — 100 SO
98 75 99 46

109 — 109 50
101 — 101 60
102 — — —

99 70 100 10
113 50 113 0

199 80 100 40
99 80 100 40
96 25 96 7
95 — 9> 50

Lwow. Czeru. opodat. 300 złr. i l X  
„ nieopd. „ „

Siediniogrodz. I. .  .  200 „ S%
Staatseisenbahn. .  .  500 fr.
Sudbabn (Lombardy) 500 fr. 3 % 

„ „ złot. 200 złr. 5%
Węg. gal. Łupków. .  200 „  „

„  „  II Km. 20u „  „

„ Nordost. . . . 300 „ „
złotem 200

Losy.
b% Donan-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premjowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Kredytowe
Insbrukn................................
Krakowskie..........................
Olner (miasta Budy) . .
Czerw Krzyża austrjacaie 

„ r węgierskie
B udolfa..................................
i alzburskie..........................
St. G en o is ..........................
Stanisławowskie . . . .

100
20
20
40
10
5

10
20
42
20

Waluty.
Dukaty ważne 
JO-fr.mkówki

192
154 — 
118 5 
102  —

101 50
101 90 
116 -

plącą jżądiu4
8 i Wf 8 r 60 
92 — 93

155 —

102 60

120 50 
149 25 
140 — 
36 60 

7 10 
186 50 
23 76 
22 —  

58 25 
18 70 
12 60 
21 — 
26 — 
61 2* 
26 75

5 09 
9 21

102 S
102

121 50 
149 75 
140 50 
39 90 

7 60 
186 -  
24 2 > 
24 — 
5? 2 
19 lo 
12 9"

27
62 2n 
27 75

5 52
9 22

Imperjały ru sy jsk ie ...........................
Fuuty szterliugi angielskie . . . 
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

płaci

l i  50 
66 57 

137 26

żądąj.i

11 5-
57 02 

134 50

Lwów 1 1 kwietnia.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. . 307 310 _
S X  Listy zast Tow. kred. zieras. . — — 216 —

97 70 93 10
4 *  „ „ „ 66-letn. 95 20 95 9 u
4X  n » n » 41-letn. 95 50 96 20
4 *  „ 62-Ietn. 99 85 100 6 6

4VzX Banku kraj. galic. 5l-letn. 98 70 99 40
&X Obligi kom. Bankn kraj. gal. 100 70 101 40
$ X  Obligi indem. gal. 108yo podat. 104 70 lOo 40
d-Vi°/o Ooligi pożyczki krajowej. . 98 40 99 10

I
rub.kop ruh.kno

Warszawa 14 kwietni?.

5% Listy zastawne I ser. . . — _ 1 0 0 26
V . .fl n 77 78 83 99 9-1

4%  Listy likwidacyjne..................... — — 97 50
5% „ warszawskie I  ser. . . — — 100 8

.  - » i u  .  • • — — 99 75
,  „ „ IV  „ . . 99 60

STOŁY, ŁAWKI i KRZESŁA OGRODOWE SKŁADANE, noże, s yzoryk< i t. d., towary angielskie, wyroby z Alpaki, Seiekiy .
i chińskiego srebra, samowary rosyjskie oraz wszelkie naczynia kuchenne poleca <-

Wydawca i radaktar uaozilpy: Dr. Jizof Orłowski. Drak. Wł. L Anazyo. i Spółki, pod zarz. iaaaa6ad8woklei,i Odpawledzlalny zc Redakcję: Franciszek Głnwaokl


